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H E N R Y K ' W A L C Z A K
LEG  JO N  1ST A 3 P . P . II B R Y G A D Y , W IĘ Z IE Ń  ID E O W Y  W  B U S T Y A  - H A Z A , T A R A C Z K O Z  I H U S Z T , ZA SŁU ŻO N Y  B 7JA Ł A C Z  
TAJNEG O  S K A U T IN G U  Z C Z A S Ó W  N IE W O L I, C Z Ł O N E K  - Z A Ł O Ż Y C IE L  S O S N O W IE C K IE G O  O D D Z IA Ł U  Z W IĄ Z K U  L E G JO -

N IS T Ó W  P O L S K IC H , 
po długich i ciężkich cierpieniach zm arł dnia 18 sierpnia 1935 roku, przeżyw szy lat 38.

P rzed w czesn a  śm ierć serdecznego  kolegi i to w arzy sza  broni ok ry ła  serca nasze szczerym  i głębokim  żalem .
N iech M u ziem ia po lska , o w o ln o ść  k tó re j w alczy! n iosąc \y o fierze swe m łode życie, lekką będzie.

Z A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U  L E G JO N IS T Ó W  P O L S K IC H , O D D Z IA Ł  W  SO SN O W CU . ! r ' ,ł

A WOJSKA PŁYNĄ.. L A N D SB U R G  -  Z W O Ł U JE  ŚW IA  
TO W Y  K O N G R ES.

LO N D Y N , 19. 8. — Z Port Said  
donoszą, że w ciągu soboty i n iedzieli 
ruch okrętów włoskich przez kanał 
suczki był szczególnie ożyw iony.

W kierunku południowym  prze* 
szedł cały szereg parowców, w iozą
cych tanki, sam ochody pancerne, sa 
mochody ciężarowe i części samocho
dów oraz w ielkie transporty piwa 1

mm

Na podbój Abisynii
wina. Przep łynęły  także olbrzymie 
krany pływ ające.

P rzep ływ ający przez kanał paro
w iec „Gange“ z 2089 żołnierzy, kolon- 
ja  włoska w itała nlesłychanem i w iw a
tam i.

W  kierunku północnym p łynęły  o-

kręty bądź puste, częściowo też w io
zące chorych żołnierzy i robotników 
do ojczyzny.

W  kolach bankowych utrzymują, 
że W łochy zapłaciły już eonajmniej 
750 tysięcy fm*teiw opłat za przejazd 
ich okrętów przez kanał.

Runął balkon z 9 
o sobam i

S IE R A D Z , 19. 8. \Y S ie radzu  p rzy  
ul. K óleg jaekiaj zawalił się w czoraj 
wieczorem balkon I p ię tra , który ru 
ną! wraz ze zna jdu jącem i się na nim  
8-miu osobami. Z pod gruzów  w y d a ły  
to eięż.ko ranne 4 osoby. P ozosta łe  od
niosły lżejsze obrażenia.

Samobójs two w łosk iego  mary
narza w Gdyni

G D Y N IA , 19. 8. W czasie p rzep ro  
wadzania do aresztu  m ary n arza  w ł o 
skiego ze sta tku  „E rco ie“ Tosiu ego 
przychwycongo na przem ycie w ię k s /ij  
ilości papierosów  i ty to n iu , l o s s i  b ły 
skawicznie w ydobył rew olw er i s trz a 
łom w głowę odebrał sobie życie.

In a m  stanie t e i m i s i i i
NOW Y JO R K , 19. 8. Na p rw d - 

mieściu B rooklynu doszło w czoraj ło 
ostrych sta rć  z kom unistam i- K ornut .- 
ści po odbyciu wiecu p ro testacy jn eg o  
przeciwko aresztow aniu  k o m u n is ty c z 
nej kandydatk i do sejm u now ojo rsk ie
go, uform ow ali pochód, złożony z oko
ło 2000 ludzi.

Policja usiłow ała rozproszyć t!um. 
W i {e osób odniosło rany .

Polsiczenie nazw  kopalń 
na Śląsku

K A T O W IC E , 19. 8. — S zereg  ad- 
m inistraćyj kopalń  na Ś ląsku  zw róci
ło się do w ładz górniczych z w n io 
skiem o spolszczenie nazw  pól g ó rn i
czych.

A k c ja  ta  ob jęła  już  k ilka  pow aż 
niejszych p rzedsięb io rstw  górniczych, 
w których spolszczenie nazw  pól g ó r
niczych zostało już  zrealizow ane. 
Wnioski tego ro d za ju  w p ły w a ją  w 
dalszym ciągu  i będą w najbbższym  
czasie załatw ione.

Złośliwie nispłacąci? komornego
umieszczeni są  w miejscu odosobnienia !llllifes§r

S Z C Z E C IN , 19. 8. N ad p rezy d en t 
m ia s ta  Szczecina w y d a ł zarządzenie, 
sk ierow ane przeciw ko elem entom  an 
ty p ań stw o w y m  i an ty so cja ln y m  Z arżą  
dził on m ianow icie  um ieszczenie w ba 
ra k ach  n a  jed n e j z w ysp  O dry w ca ł
ko w item  odosobnieniu tych  w sz y s t
kich, k tó rzy  p ró b u ją  żyć kosztem  spo_ 
łcczeństw a, chociaż m ogą u trzy m ać 
się sam i, c r az osoby w y stęp u jące  p i se 
eiwfco p ań stw u .

Do p ierw szej g r u p y  zaliczeni zo
s ta li  p rzedew szystk iem  za legający  z 
o p ła tą  kom ornego, k tó rzy  dopn-zeza

ją  do. w yroków  eksm isyjnych, licząc 
n a  to, że państw o , czy też m iasm  za 
bezpieczy im dach n ad  głową.

N a pom oc tę m ogą obecnie liczyć 
ty lko  ci m ieszakńcy, k tó rzy  m e płacą 
kom ornego jed y n ie  spow odu nędzy 
spow odow anej nie z ich własne.; w iny. 
O ile chodzi o d ru g ą  gurpę, to, ja k  gło
si w spom niane zarządzenie państw o  
narodow o - socjalistyczne in te re su je  
się losem  obyw ateli o ty le, o ile sam i 
odnoszą się do p ań stw a  w w łaściw y 
sposób.

Znanv przywódca angielskiej partji 
pracy Łandsburg, popierany przez pa
pieża, projektuje zwołanie ogólno - 
światowego katolickiego kongresu, ma 
jącego ma celu zlikwidowanie zatargu

Prezent HussiSiniego
S Z A N G H A J, 19. 8. M arszalek 

Ozang-Kai-Szek otrzym ał jako p rezen t 
od M ussoliniego samolot 3 motet r w y .

DUCHY NA CMENTARZU
Szukanie  skarbów  w trumnie

W  m ają tk u  O przędy pod Łomżą 
zam ieszkiw ała sam otnie L cokadja K o
złow ska, w dow a p o  byłym  ta jn y m  rad  
cy  rosy jsk im , o k tó re j krążyły  legen
dy, iż posiada n iep rzeb rane kosztowno 
ści. K ozłow ska była słynna ze skąp
s tw a  co jed n ak  n ie um niejszało  we.jsji 
o posiadanych przez n ią bogaciwac->.

G dy K ozłow ska zm arła r zostma 
pochow ana na pobliskim  e m u u n izu  
w iejsk im , opow iadano, iż kaza  a _som 
w łożyć do tru m n y  w szystkie k lcm o.y.

W  parę  tyg o d n i po pogrzebie guin 
został p rzez jak ich ś św iętokradców  _roz 
kopany. R ozbite w ieko tru m n y  sw.nu. 
czyło o tein, iż sp raw cy  poszu .uv .i. 
rzekom ych kosztow ności.

S ta ra  służąca zm arłej badana \u/.  z 
policję zeznała jednak , że m eboszezm  
nie posiadała  żadnych kosziov Jio..i.„ 
m iała trochę papierów  w a r to ś c io w e  > 
ale w łaściw ie znajdow ała się w bitcl/.m 
gdyż p ap ie ry  spad ły  i rzekom e j< J 
skąpstw o n ie było właściwie. siu.ei> t-

wem, lecz p ep ro s tu  zw ykłym  n ied o sta t 
kiem. M ajątek  obdłużony, źle gospoda 
row any nie przynosił dochodow, kilka 
sztuk pięknych W żuterji ś. p. Koz.ow- 
ska sp rzedała na pierw sze potrzeby.

N iem niej jednak  prow adzono ener
giczne dochodzenie celem w ykrycia 
spraw ców  sprofanow ania grobu -Sbw. 
k tóry  pilnow ał cm entarza i ko-mate 
zeznał, żo k ry tycznej nocy widzr.il na 
cm enarzu jakieś trzy  _ snujące się me 
ni'- ale nie podchodził rhze j, g< 3 - 
„boi się duchów" i nie był pewien czy 
ma do czynienia z żyw ym i ludźm i. U- 
pow iadał przytem , ze na cnie®-.ozu 
często słychać było jak ieś głosy i snu 
h - ‘sio 'cienie, k tó re  rozw iew ały się. gdy 
do nich podchodził. T tym  razem  więp 
uw ażał, że ma do czynienia z due mmi.

P olic ja , dzięki konfidoncjonal y ra  
w iadom ością, dow iedziała się, z*. >oz- 
kopan ia grobu dokonali trze j młodzi 
parobcy, S tan isław  Zarębski, W acław 
R ogow ski i Aleksander! D róclnnski.

Sąd okręgowy przed którym  Z a
rębski, Rogowski i D rochiński stanęli, 
uznał ich winę. za udowodnioną i sk a 
zał po roku więzienia.

  . J  BUD!
za korespondencje o pol^yce 

Kominie rnu
M O SK W A , 19. 8. K orespondent 

moskiewski P olskiej A gąnnji T elegra 
ficznej i „Gazety Polsk ie j" J a n  Otiuni 
Berso® otrzym ał 18 bm wieczoi em od 
kom isarjatu  spraw  w ew nęrznyeh n a 
kaz .opuszczenia g ran ic ijK R R  w cią
gu 3-ch dni.

Jak o  powód w ydalenia podane zo
stały  korespondencje pana O tm aia - 
Bensona, zamieszczone w „Gazecie l ni 
skiej".



m Tajemnica wilii w Tiensin
Pogodna starość rozbójników chińskich

NOWE UZDROWISKO W WOJ. WAR- 
SZAWSKIEM.

WARSZAWA. 19.8. W porozumieniu 
z państwową służbą zdrowia uznauo za te 
ren ochronny okolice wsi Wieniec, pow. 
włocławskiego w woj. wmrszawsjriem. W 
Wieńcu wykryto ostatnio źródła leczni
cze z zawartością siarki i w miejscowości 
tej powstać ma w przyszłości nowe uz
drowisko.

NADZÓR NAD NOSICIELAMI TYFU
SU.

WARSZAWA, 19.8. Państwowy zakład 
higjeny zajął sic sprawą nadzoru nad t. 
zw. nosicielami tyfusu. Jak wiadomo P o 

wiem szereg' osób, które przebyły tyfus 
są zdolne w dalszym ciągu do jego rozpo
wszechniania. Według obliczeń lekarzy 
pół procent chorych staje sie w następ 
stwie roznośkuelanii zarazków, co wynosi 
przy nototvanyeh w ostatnich latach epi
demiach 59 tysięcy osób.

SOWIETY DOSTARCZĄ 1» WAGO-
NÓW JABŁEK KRYMSKICH.

WARSZAWA, 19.8. W ubiegłym ty go 
dniu podpisana została umowa pomiędzy 
hurtownikami owocowymi, a przedstawi
cielstwem handlowem Sowietów w spra
wie dostarczenia transportu jabłek ar/m  
ikich z nowych zbiorów owocowych. W 
końcu przyszłego miesiąca nadejdzie do 
Sdyni drogą morską 10 wagonów jabłek 
krymskich, które kalkulować sie mają w 
iłefahi po 1 zł. fiO gr. do 1 zł. 80 gr. za kg.

WOJSKOWE PRZYMIERZE JAPOŃ
SKO - CHIŃSKO - MANDŻURSKIE.
MOSKWA, 19.3. Z Pejpinu donoszą, żo 

prezes pejpińskiej rady politycznej Wan- 
Ho-Miu wraz z szeregiem wybitnych do
stojników państwowych chińskich dąży 
Jo zawarcia przymierza wojskowego z Ja 
po u ją.

Wkrótce odbyć si-ą ma konferencja wy
bitnych polityków mandżurskich i i-ipoń 
skich celem wspólnego omówienia projck 
tu z a w a r c i a  przymierza, wojsko

wego japońsko _ mandżursko - chińuać 
go, a to w celu utrzymania pokoju w pól 
nocnych Chinach.

JAK ROSNĄ ZBROJENIA MORSKIE?
GENEWA, 19.8. Sekretariat ligi naro 

8ów opublikował obecnie ciekawe dane, 
dotyczące zbrojeń morskich na całym 
święcie.

Z cyfr tych wynika, że jeszcze w r. 1932, 
tonnaż wszystkich flot wojennych świata 
wynosił 4.832.000 tonn. W budowie znajdo
wało sią wówczas 467.000 tonn okrętów wo 
lennych.

W r. 1934 floty wojenne świata wzrosły 
do 5.085.000 a na stoczniach znajdowały 
sie nowe statki o pojemności 745 000 Od 
tego czasu siła flot wojennych wzrasta la  
iej w gwałtownem tempie, albowiem w po 
wyższych cyfrach nie uwzględniono jesz 
cze nowych olbrzymich programów rotbu 
do wy flot Stanów Zjednoczonych, Anglji, 
Francji i Niemiec za rok 1935.

Wedle obliczeń rzeczoznawców Ligi Na 
rodów, świat wydał na 5 miljonów tonn 
okrętów wojennych zawrotną sumę prze
szło 5 mil,jardów dolarów. Koszt im-yina 
nia tych potęg morskich dla samych tyl
ko wielkich mocarstw wynosi 1.25 iriljar 
dów dolarów rocznie

ŚPIEWACZKA, KTÓRA ŚPIEWAŁA 
PODCZAS OPERACJI

CHICAGO, 19.8. W jednej z klinik chi
cagowskieb zmuszona była ostatnio pod
dać sie operacji krtani sławna śpiewacz
ka włoska Amelita Galii - Curei. Opera
cja odbywała sią z lokalnem znieczule
niem. Aby lekarze mogli skon stalować 
wpływ zabiegu chirurgicznego na głos ar 
stystki, Galii - Curei śpiewała podczas o- 
peracji.

Po operacji lekarze stwierdzili, ze g : >s  
sławnej śpiewaczki nietylko nie doznał 
żadnego uszczerbku, lecz wprost przeciw
nie zyskał może na sile i pięknie dźwięku, 

śpiewaczka Galli-Curei poznała w marcu 
b. r, w Indjach chirurga dra Arnolda Ke
gla, który dokonał obecnie operacji Le
karz ten towarzyszy artystce w Ameryce

i stale ma ją w opiece.

W ostatnich czasach słyszy się 
wiele o częstych i zuchwałych napa
dacie rozbójniczych na terenie pań
stw a chińskiego. Przed niedawnym 
czasem słynna była historja napadu 
na dwóch zagranicznych dziennikarzy 
Kiedyindziej znów jakiś statek pa
sażerski, który zabłąkał się przy wy 
brzeżach chińskich, padł również ofia 
rą żółtoskóryeh korsarzy, którzy u* 
prowadzili pasażerów w liczbie 30 o- 
sób, żądając za nich słonego okupu. 
Oczywiście, że tego rodzaju wystą
pienia zuchwałych band doprowadza
ją  do szalonego gniewu tamtejszo 
władze, które zasadniczo jednak nie
wiele mogą poradzić wobec tego, że 
bandy te są doskonale zorganizowane, 
oraz niezwykle zuchwałe. Nie pomaga 
ją także urządzane od czasu do czasi 
ekspedycje karne przeciwko bandy
tom. Jeśli nawet czasem uda się 
schwytać kilku, czy kilkunastu prze
stępców' to nie będzie to zlikwidowa 
niem óstatecznem band grasujących 
w Chinach. Schwytani oddani zostaną 
pod sąd, i ze stoickim spokojem, wła 
so i wy m rasie Dalekiego Wschodu, bą 
dą czekać na wyrok skazujący ich na 
ścięcie głowy. Z tymże samym spoko 
jem położą głowę na pieńku, czekają.:’ 
aż spadnie na nią topór.

To skrócenie kilkudziesięciu rabu
siów o długość ich głowy, nie uśmie
rza bandytyzmu. Źródło rozboju leży 
bowiem gdzieindziej. Ci, których Aida 
dze chwytają i zatrzymują są to tylko 
narzędzia wykonawcze, są to przeważ 
nie najemnicy, zaangażowani do ban 
dy, na której czele stoi ktoś, kto kie
ruje wszystkiini posunięciami, ktoś, 
kto jest chytry i mądry, kto wie, kio 
dy i przez jakie drogi przejeżdżać hę 
dą ludzie bogaci, na których warto na 
paść, lub też tacy, których warto por
wać na uzyskanie dobrego okupu.

Ci zakonspiroAvani doAvodcy band, 
sami zazwyczaj nie biotą udziału w 
napadach. Ograniczają się do wyda
wania poleceń swoim ludziom, a uni
kają starannie niebezpieczeństw i 
nadstawiania karku. W skutek tego 
dożywają późnej starości, którą sta 
ra ją  się urządzić sobie najknajmilcj i 
jak  najpogodniej. W pobliżu Peld 
nu, mieście Tiensin, mieście czystem 
i schludnem, w łaśm rie nawet elegan- 
ckiem, zamieszkałem w znacznej ilo
ści przez białych, mieszkają ci „rabu 
sie na emeryturze". Za zrabowane 
pieniądze wznoszą sobie w europej
skiej dzielnicy piękne i Avytwornewil
le. Wille te jednak różnią się tem od 
avill europejczyków, że są w niesłycha 
ny sposób obwarowane. Niejcdnokro 
tnie naokoło muru otaczającego willę 
przeciągnięty jest kolczasty drut, 
przez który przechodzi elektryczny 
prąd o wyspkiem napięciu. Pozatem 
lokatorów willi strzegą jeszcze inno 
najróżniejsze urządzenia, jak np. auto 
matyeznie strzelające pistolety, u- 
mieszczone przy wejściu, które wo
bec nieumiejętnego otworzenia drzwi 
same wyrzucają kule i grożą śmiercią 
nieproszonemu gościowi. Z za murów 
wysokich i grubych, za któremi kryją 
się wspaniałe ogrody, dobiega szczeka 
nie wielkich brytanów.

W ten sposób obwarOAvani bandy
ci, którzy zaniechali już srvojego 
krwawego rzemiosła, spędzają czas 
miło i pogodnie w otoczeniu swoiich 
legalnych i nielegolnych małżonek. Jo

Choć jest kryzys, choć jest bieda 
Lecr bez „QUA" żyć się nie dal

o  HA’

den z takich obywateli Tiensinu, star 
sza' i szanowany obecnie mieszkaniec, 
o którym wiadomo, że kierował naj 
zuchwalszemu napadami — słynie z 
tego, że posiada aż 20 pięknych i mło 
dych żon. Jes t to niewątpliwie dowo 
dem zamożności tego starca, który 
ukaauje się od czasu do czasu publicz 
nie, w toAvarzystArie którejś ze swo
ich nałożnic, przebrany we wspaniałe, 
nieomal mandaryńskie szaty.

Wśród b. bandytów, zamieszkują
cych Ave własnych, cudownych w il
lach w Tiensin, najsłynniejszy jest 
niejaki Si-Ju-Yan. Człowiek ten ma 
na sumieniu niezliczoną ilość mor
derstw i grabieży i jest posiadaczem 
olbrzymich sum oraz nieruchomości. 
Należy do niego mniej więcej czwar
ta część miasta, a m ajątek jego w go
tówce obliczany jest na 10 miljonów 
dolarów.

H i e z i f f f i c l a  p r z y g o d a
marynarza - melomana

„Carmen" z dodatkiem nadzwyczajnym
Pewien m arynarz w ło sk i ,  rodem z 

Trjestu, kiedy Małek, na którym słu 
ży ł ,  ża.Avinął do jednego z mniejszych 
portów, wybrał się na z w ie d z e n ie  min 
sta. Ponieważ nie wiedział, jak spę
dzić Avieczor, postanow ił pójść dc tea
tru, gdzie właśnie wystaAyiano ,,C ar
men*4.

Miody chłopak był po raz pierw  
szy w życiu a v  teatrze i siedząc na bal
konie, z przejęciem śledził wszystkie 
p.erypctje bohaterów operOAvych Sza
lenie mu się to wszystko podobało i 
był niezmiernie przejęty, zwla-mz.i, 
kiedy podczas wielkiej arii torreadora 
zdarzył się wypadek, że natłoczony 
widzami balkon pierwszego piętra za
łamał się, a publiczność zwaliła się uo 
orkiestry, nie wyrządzając sobie zre
sztą poważniejszych szkód. Marynarz, 
który siedział pc przeciwnej stronie 
AvidoAvni i podziwiał to Avszystko, byt 
poprostu rozentuzjazmowany i kiedy 
poAvrocil na swój statek, nie mógł się. 
dość naclnvalic widoAviska oper nvogo.

Trzeba wypadku, że w parę mie
sięcy później, statek jego przybił do 
La Spezia. Nasz młody m arynarz 
Avraz z jednym ze SAvycli przyjaciół 
wędrowali przez nieznane Im miasto i 
rozglądali się wokół siebie. Wtem 
wzrok ich spoczął na wielkim a f i s z u ,

zapowiadającym operę „Carmen". Nio 
tracąc ani minuty czasu, marynarz u- 
jął swego przyjaciela pod rękę i zapo
wiadając mu, że ujrzy widowisko, ja
kiego jeszcze świat nie widział, zaku
pił bilety na balkon. Doczekał cierpli- 
wie do momentu, kiedy rozpoczyna 
się owa wielka arja torreadora. W te
dy chwycił swego tOAvarzysza za ra
mię i powiedział:

— Uważaj dobrze! Teraz dopiero 
coś zobaczysz.

Ale ku jego szalonemu zdziwieniu 
balkon się Avcale nie oberwał. Popro
stu Avściekły, zbiegł na dół i zwrócił 
się do kontrolera z wymówkami, dla 
czego usunięto z widowiska jedną z 
najbardziej dramatycznych scen. — 
Upominając się o oberwanie się bal
konu, Avywolal taki skandal, że w koń
cu zaAvezwa.no policję, która zaprowa 
dziła go do komisarjatu. Taln narazić 
nikt nie mógł pojąć o co mu chodzi, 
dopiero kiedy opoAviedziaJ „prawdz - 
Avą“, według niego, treść „Carmen", w 
której była scena oberwania się bnlko
n i  i spadania ludzi do orkiestry — 
zrozumiano o co chodzi naiwnemu m e
lomanowi i Avypuszczono go na w ol
ność, wyjaśniwszy, że podobne wy* 
padki Avcale nie należą do stałego re
pertuaru teatral nego.

K o b i e t y  ł a m i s t r a j k !
przykładnie ukarane

W tych dniach w mieście Dallas, 
a v  Ameryce wybuchł w pewnym m a
gazynie konfekcji damskiej, strajk  za 
Dudnionych tam modystek. S trajk  
trwał przez kilka dni i po upływie 
tego czasu strajkujące dziewczęta 
skonstatowały, że dyrekcja firm y z a 
angażowała nowe modystki, które za
ofiarowały się pracować za w ynagro
dzeniem znacznie niższem. Wobec te
go, walczące o poprawę SAvyeh w arun
ków i podwyższenie płacy, dzlewczę- 
tn postanowiły zemścić się na łam i
strajkach i przeszkodzić im w udaniu 
się do pracowni.

Wczesnym rankiem, kiedy nieucz
ciwe konkurentki staw iły się groma

dnie do pracy, przed wejściem do m a
gazynu czekały na nie strajkujące 
dzieAvezęta i rzuciły się na nie. Uo 
chwili łam istrajki były pozbawione 
swoich szatek i tak rozebrane do na
ga, krzyczały, Avzywając pomocy. Dla 
poskromienia dziewcząt, które w ten 
sposób ukarały odbierające im pracę 
konkurentki, wezwano policję, która z 
łatwością zdołała je rozproszyć i uraą 
dziła istną szarżę na dziewczęta- Po
zatem trzeba było zmobilizować wszy
stkie kryte auta policyjne, jakie były 
av taborze miejskim, aby można było 
poodwozić nagie dziewczęta do d--.- 
mów.

Represje czechów wobec polaków
Zawieszenie pisma polskiego

GROZI NAM WCZESNĄ I OSTRA 
ZIMA.

BERLIN, 19.8. Złe Śląska opolskiego 
donoszą o niezwykle wczesnym w tym ro
ku odlocie ptactwa, m. in. bocianów i zieb. 
We wsiach mówią z tego powodu o woze3 
sneż i ostrej zimie.

MORAWSKA OSTRAWA, 19. S. 
Dyrekcja policji w Morawskiej Ostra 
Avie zawiesiła 19 bm. wydawnictwo 
, Dziennik Polski" na 6 miesięcy.

Jes t to już drugi Avypadel? zawie
szenia tego pisma. Zawieszenie ,Dzieu 
nika Polskiego" poprzedziła długo
trw ała akcja Avładz czeskich, mająca 
na celu poderwanie podstaw m ateria l
nych wydawnictwa. Od miesięcy 
„Dziennik Polski" był niemal codzien
nie konfiskowany i to z reguły po w y
drukowaniu całego nakładu- Konfi
skat tych było około 150.

Gdy mimo to wydawnictwo A v v d a  
ło nowy nakład po konfiskacie, rola 
prześladowania przechodziła na cze
skie urzędy pocztowe, które d -starcza 
ły adresatom „Dziennik Polski" z kił-

kudniowem opóźnieniem.
W obronie swej „Dziennik Polski" 

zaapelował o pomoc do społeczeństwa, 
ponieważ tego rodzaju represje ni
szczyły byt m aterjalny pisma. Ofiac 
ne społeczeństwo polskie na Śląsku 
ftieszyńskim spieszyło z pomocą, po- 
ZAvalając na egzystencję pisma mimo 
nieustannych prześladowań.

Ponieważ władze cz-eskie zawiesiły 
szereg innych pism polskich na Ślą
sku, przeto ludność polska w Czecho
słowacji, licząca ponad 150.000 pola
ków przez zawieszenie „Dziennika Po 
Iskiego" pozbawiona została własnego 
Mowa drukowanego. Zawieszenie 
„Dziennika Polskiego" wywołało wieł 
kie oburzenie w społeczeństwie [mi
śkiem na Śląsku n/Olzą.



Wielki s e z o n  jesienny ro zp o czę ty
Wchodzimy powoli w okres jesień 

ny. W prawdzie to jeszcze lato, ale 
tylko kalendarzowe. A ura  od dłuższe
go już czasu jest naw skroś jesienna, i 
jeśli można wyciągnąć jakiekolw iek 
wnioski z pogody dotychczasowej, to 
jesień tegoroczna daleka będzie od 
słonecznego ideału. N ietylko zresztą 
w przyrodzie. W szystko zdaje się 
wskazywać na to, że sezon jesienny 
obfitować będzie w wielkie, doniosłe 
wydarzenia na arenie polityki eu ro 
pejskiej i światowej.

'W ielki sezon jesienny rozpoczął 
się konferencja trzech m ocarstw  w P a  
ryżu, k tóra m iała na celu znalezienie 
kompromisowego rozw iązania za
targu wiosko - abisyńskiego w o p a r 
ciu o tra k ta ty  i porozum ienia m o
carstw z 1906 r., 1925 i 1928 roku. 
Konferencja ta  ledwie rozpoczęta t ra  
fila już na tak  poważne trudności, że 
osiągnięcie porozum ienia w ydało się 
tm dne do osiągnięcia i ostatecznie za
siało cne odrzucone.
HABSBURGOWIE NA WIDOWNI.

Drugą już czysto europejską kwe 
stją jest zagadnienie H absburgów  i 
sprawa pak tu  naddunajskiogo. Oba 
te zagadnienia rozpatryw ane będą 
na zbierającej się w pierwszym  . ty 
godniu września konferencji państw  
Malej E ntenty . Spraw a paktu naddu 
najskiego łączy7 się sc-iśle ze s to sun 
kiem-Małej Ententy7 do Włoch i W ę 
gier. Wobec porozum ienia, jak ie  do 
rzło do skutku między F ran c ją  i W lo
chami na tle nowego projektu  paktu  
naddunajskiego, konferencja będzie 
miała za zadanie ustalić z jednej stro 
ny w arunki współdziałania W ęgier, \y 
dziale konsolidacji obszaru naddunaj 
skiego, a z drugiej strony uregulow ać 
ostatecznie kwest ją  stosunku M alej 
Ententy, a głównie Jugoslaw ji do 
Włoch.

W związku z kw estją habsburską, 
która stanowić będzie jeden z głów
nych punktów konferencji, łączący, 
hę zresztą ściśle z rozwiązaniom za
gadnienia obszaru naddunajskieg >, 
jest spraw a stosunku Małej E n ten ty  
do A ustrji, i kw esta roli A ustrji w 
Europie. Na ten tem at krążą ostatnio 
najróżnorodniejsze pogłoski. W edług 
jednych, między A u strją  i K am eam i 
ioczyć się m ają rzekomo już od dłuż
szego czasu rokow ania nieoficjalne, 
mające na celu zlikwidowania n ap rę 
żonej sytuacji, co w płynąćby miało 
na Niemcy w kierunku skłonienia ich 
do udziału w7 pakcie naddunaj.skim, 
gwarantującym  między inneim  n iepo
dległość A ustrji.

Z drugiej strony w sam ej A ustrji 
ujaw niają się tendencje do zacieśnie
nia więzów przyjaźni z M lochami i 
zbliżenia się do M ałej E n ten ty , przy 
rćwnoczesnem zaostrzeniu kursu fu 
szyst.oH -kiego w A ustrji. M kw estji 
habsburskiej, k tóra tyle niepokoju 
wznieciła, w krajach  bezpośrednio -są
siadujących z A ustrją , nastąpiło  pew
ne. jabgdyby odprężenie. N ajpotężniej 
sza austrjacka organizacja M rojna 
Haimwehra, n a  czele k tórej stoi książę 
Stahrem berg odnosi się do tych p la 
nów sceptycznie. W tych dniach ksią 
żę Starhem m erg bawi w Jugosław ji, 
gdzie odbył rozmowy z księciem re 
gentem Pawiem. Tem atem  tych roz
mów miało być w łaśnie w yjaśnienie 
stanowiska m iarodajnych kół uustrjac  
w kwestji habsburskiej, k tóre m ia
ło wpłynąć na  znaczne uspokojenie u 
mysłów w państw ach M alej E n ten ty . 
W yjaśnienie kw estji habsburskiej p 
siada dla kw estji zbliżenia A ustrji do 
państw M ałej E n ten ty  znaczenie pod 
stawowe.

WĘGRY I POLSKA-
Również na  terenie W ęgier zazna 

cza się od pewnego czasu zm iana na 
strojów Avobec M ałej E n ten ty  uwaz.i 
nej dotychczas za głównego wroga. 
Przyczyną tej zmiany je s t w zrasta ją
ce, na Węgrzech niebezpieczeństw o
niemieckie, potęgowane n i e b y w a ł y m

rozwojem niemieckiego stronnictw a 
narodowo - socjalistycznego, które 
poddane centralnem u kierownictw u 
Rzeszy niem ieckiej, jest rozsadni- 
kiem wpływów Rzeszy zagranicą.

Niebezpieczeństwo to. sta je  się co
raz bardziej aktualne w całej E u ro 
pie. Szwecja, NoTwegja, B anja , Fin- 
lad ja  są coraz poważniej zaniepokoję 
ne wzrostem potęgi niem ieckiej na 
B ałtyku, i szukają dróg osłonięcia się 
przed nią. W szystkie te państw a dążą 
do um ocnienia swej pozycji na B a łty 
ku. Do kręgu tego należy także P o l
ska, dla k tórej kwest ja  równowagi sd

na Bałtyku posiada żywotne znacze
nie. Pod tym  kątem  widzenia osta t
nia w izyta m inistra Becka w Helsin 
kach, nabiera, specjalnego znaczenia. 
W izyta ta  była konsekwentnym w y 
nikiem naszego program u polityczne
go, realizowanego system atycznie i 
zmierzającego do zapewnienia nam 
właściwego miejsca na Bałtyku, w o- 
parciu o współpracę ze wszystkiemu 
państw am i położonemi nad tern mo
rzem, które z racji swego położenia, 
stanowiąc łącznik między tylu narodu 
mi, dotykającem i jego brzegów może 
być-w e władaniu jednego tylko pań-

yi .W V 'V  N !? ,::  ?<’.*« .*>«£*>

N ’ - t . A v  -

CESARZ HA ILE SELASSIE GDB i ER A DEFILADĘ ZMOBILIZO
WANYCH WOJSK.

M B

A

Cesarz A bisynii odbiera defiladę woj di. które zdecydowane są bronić czar
nego lądu.

Dzień św. Stefana
Święto narodowe Węgier

Najuroczystszem  świętem M ęgier 
jest dzień św. S tefana, obchodzony -na 
\Y<grzech 20 sierpnia.

Dnia tego w całym króju odbywają 
się uroczyste procesje, których kulnn- 
liacvjnvm  momentem jest procesja w 
Budapeszcie z relikwią prawicy

ponujące ceremonie, 
galowe, kapiące bogaciwem d ek c ia ;jc 
dopełniają tej narodowej uroczy,st-ro- 
ku czci patrona YV ę.gir.

Pierw sze podwaliny poa nowa p  
sfwo.wość, k tó rą  w następstw ie u trw a 
]il król S tefan położył jego ojcieeJksią

Gejza z rodu Arpadow. On to bc 
w ie m  który urodzi! się 
przy jął chrzest i nakłonił pizew-.^-d 
L ^ ć  swgo narodu do przyjęcia w , -  
cK yśeijańskiej. Ponadto, zmusiwszy 
m agnatów  węgierskich do t e w #  
nego posłuchu, u tr w a li autor, władzy 
książęcej, która za rządów jego a / w  
stała się władzą królewską. ^ ' 
utrw alenia dzieła swego życia ^

n iu  w iary chrześcijańskiej która nar-id
węgierski przyjął tylko powierzchjw-
nie, nie zadaw alał się książę Stefan
półśrodkami, silną ręką tłumiąc krwa
v;e bunty pogan. W dziele naw racania
pomagali mu wybitni księża niemieccy

,  T„iikv-ia praw icy św. w ło sc y , francuscy i słowiańscy, i z 
M a p is z c ie  a ra ieh to również -lająi m  <rgm

f w . * aacją kościoła węgierskiego. Chcąc na 
legę) w i o *  '  król-, NYę- zew nątrz zaakcentować swą s a m o ta )

2 K  odtwaezając r ó  r ó

l ^ K K o s i n c i ą c j ; - Ś l i n i  W« " '  ’    '

r Ŵ ZU’ W -orerYnrunie stroje g tefan  hyi nietylko tym, któ
ry  przyw rócił cały naród węgierski 
na łono kościoła chrześcijańskiego i 
zapoczątkował rządy monarchiczne 
na W ęgrzech -  był ró w n ie j pierw
szym prawodawcą i organriam rem  
adm inistracyjnym  państw a. U i ■ 
wzory i m aterja ł do nowyeh rządze 
czerpał z zagranicy, wszystkie jednak 
obce elementy ustrojowe p i S j t ^  
wał do charakteru i wymagań swego

“ ^Polina energji praca króla Stefami 
jeszcze za ż y d a  jego w ydała plony, 
naród węgierski, który przez długi o 
kres trzym ał wszystkich sąsiadów  ̂

utrw alenia dzieła swego zy™  ustawicznym strachu,
G e j z a  ożenił syna swego i na-' eyjnermi v^ - ym« Zachodu i

» »  7 S I  S  T o t e S Ł  p rz e ta a -
krew ną p a ó « « o  W  w i r z r f c i j a ó ą t w a " .
wprowadził » ^ j ą c  - - ^ - za. , roeznlca snnerci tego

panującego, który  wciągnął.swoj n a 
ród w k rąg  narodów zachodnich.

W r  1083 kościół katolicki, w u- 
znaniu wielkich ^ u g ^ k r o e w ie m a

(jhodnio - chrześcijańskich
Książe Stefan, nawskroś juz proem

niezwykłą gorliwością i enei ją 
się do utrw alenia nowe„o •
państwowego i społecznego. ”  szerz

Z I l c U l I U  W. r o m  ^
chrześcijaństwa, zaliczył króla 
na w poczet swych świętych.

stwa, ale stanowi bezwzględnie w ła
sność wszystkich.

GDAŃSK.
Zawsze ilekroć razy wspomniemy 

o morzu, k ieruje się wzrok nasz ku 
naturalnej naszej bramie na Bałtyku 
ku Gdańskowi. J a k  pisaliśm y w ostat 
nim przeglądzie politycznym, Gdańsk 
ugiął się przed zdecydowanem stano
wiskiem Polski i wyraził zgodę na cof 
nięeie bojowych, przeciwko Polsce 
skierowanych zarządzeń, poczem mia 
ły być podjęte rokowania polsko - 
gdańskie. Mimo, że od tej chwili u- 
płynąl już tydzień, rokowania te po 
d ję te 'n ie  zostały. Gdańsk zwleka. 
Tymczasem prasa obozu rządzącego 
w Gdańsku przyjm uje wobec Polski 
coraz bardziej buńczuczny ton. Komuś 
trzeciemu zależy na utrzym aniu tego 
najczulszego punktu styku interesów 
polsko - niemieckich w stanie zapal
nym. Za kulisami sprawy gdańskiej 
przygotowuje się sp raw a—rozgryw
ka polsko - niemiecka, do której mimo 
wszystkie pakty, porozumienia czy 
jak  to tam nazwać, idziemy.

W Rzeszy niemieckiej, zresztą co 
raz bardziej do głosu dochodzą koła 
Reichswehry, które już dziś m ają me 
podzielny wpływ na kanclerza H itle
ra- W związku z zaostrzającą się z 
każdym dniem sytuacją wewnętrzną., 
wywołaną walkami religijnemi i 
trudnościam i gospodarczemi mówi się 
zagranicą nawet o możliwościach, no
wego przew rotu w Niemczech na jesio 
ni. I  z tej strony jesień przynieść nam 
może doniosłe wydarzenia, które na- 
pewno nie pozostaną bez wpływu na 
dalszy układ stosunków polsko - n ie 
mieckich

Służba Boża 
wśród wiecznych śniegów

JA K  ZAKONNICY ŚW. BE R N  AKR \  .
R A TU JĄ  ŻYCIE PODRÓŻNYCH?

* l... ... .  .i-ii.-iua, w którym Kom iól
katolicki obshtodzi pam ięć św. Bcrna.-.la, 
jednego z największych obrońców wiary  
świętej — to w ielka uroczystość we «szy  
stkieh klasztorach Bernardynów. Jest tych  
klasztorów na św ieeie ilość olbrzy
m ia najwięcej jednak znanym i zasłużo
nym  jest k lasztor/położony na przełęczy 
św. Bernarda w Alpach gdzie stykani sic; 
granice Szwajearji, Francji i Włoch. _

Klasztor św. Bernarda to w ielki kdku- 
piQtr. budynek, będący schronisk, nietylko  
dla salnych zakonników ale i  dla heznyc i 
turystów  i  pielgrzym ów, których celen/ 

j est wieczne m iasto a którzy zatrzyniują 
eie na noe, na górze św. Bernarda. Wyso 
kość to już znaczna ho 2.508 metrów, a wi 
dok stąd wspaniały na cały m ajestat ca
łą  uroczystą białość nieporównanych

Klasztor który obecnie jest uwuiez i 
celem wycieczek turystycznych, 
jest we wspom nienia historyczne i ie  ig J 
Be. Przed więcej niż wiekiem ptzeszed  
tedy niezwalczouy Napoleon na czele ar- 
IHji, złożonej z MQJM ludzi. Bernardyni 
udzielili także gościny 58.008 em igranti ’ 
którzy po rewolucji francuskiej, o *■ 
1788 do 1815 uciekali z Francji. Od o sn u a  
wieków wogóle, klasztor jest schroni
skiem  dla pielgrzym ów

Od tylu też lat stróżują Bernardyni 
nad Alpami, ratują nieprzezornych, mo
dlą sic do Boga za ofiary gór, zagimone 
w wiecznych śniegach. Akcja ratunkowa 
zakonników nie skorzystała dotąd z za - 
nyCh środków techniki wspo.czesnej. 
Technika nie doszła bowiem do tego ahy 
zapanować całkowicie nad naturą W gó
rach auto, a nawet aeroplan są zupemie 
bezsilne -wobec śniegu burzy i mgły- ' - 
żeli jacyć turyści zabłądzą, albo ugrzęz
ną w śniegu który grozi im p-ogrze-a. 
niem  — tylko klasztorne, śłynne psy z g« 
ry św Bernarda zdolne są do odszukania 
zaginionych, uw olnienia ieh i bardzo t?e- 
sto naw et przyprowadzenia az do U a su o  
ru. Taką to służbę Bożą przy pomocy pocz 
eiwyeh zwierząt pełnią cd wieków za 0 1 
nicy z góry św. Bernarda.



GDY EMIGRANCI Z FRANCJI
WRACAJA DO ZAGŁĘBIA

/ f / l

Fala masowych reemigracyj z o- 
kręgów przemysłowych tak południo
wej, jak środkowej i północnej Fran
cji już drugi rok płynie z uiezmien- 
nein nasileniem.

Największy odsetek tych ludzi, to 
przeważnie hyli robotnicy z Zagłębia 
Dąbrowskiego, dlatego też najwięcej 
ich powraca tu do nas, na stare śmie
ci, skąd przed łaty wyemigrowali za 
Chlebem.

Po latach ciężkiej pracy w kopal 
niach, hutach, wielkich fabrykach me
talowych, po zaaklimatyzowaniu się i 
zagospodarowaniu na obczyźnie wra
cają wyzuci z wszystkiego robotnicy 
polscy, bezrobotni i bezdomni, aby na 
zieuu ojczystej zaczynać od początku 
stwarzanie sobie warunków skromniu 
teńkiego bytu.

Wraz % rodzinami przybyły do Pol
ski d ivei i to nietylko te małe bez
troskie dzieci, które z łatwością przy
stosują się do nowych warunków, ale 
i setki tych starszych, które zagrani
cą wkroczyły w wiek szkolny i takie 
które od paru lat uczyły się w szko
łach francuskich.

-Jakże teraz, z początkiem nowego 
roku szkolnego, te liczne rzesze uczą
cej się młodzieży ze szkół francuskich 
zasiądą na ławach szkół polskich, gdy 
przez tyle lat przyzwyczajano je do 
ptdlobywania (wiedzy w języku fran
cuskim?

Trudny problem, kto i jak go roz
wiąże?

Nieoczekiwaną najzupełniej odpo
wiedź znalazłam w przypadkowej roz
mowie z jedną z naszych małych re- 
emigrantek, przybyłą do Zagłębia.

Na imię jej Halinka, ma lat 12, 
przyszła na świat w osadzie przemy
słowo - południowej Francji, jako cór
ka rofcotniika zatrudnionego w wiel
kiej kopalni i dopiero przed paru mie
siącami po raz pierwszy w życiu zna
lazła się w Polsce.

Dziewczynka obejmuje mnie by- 
strein spojrzeniem swych żywych czar 
nycłi oczu i rezolutnie najczystszą pel 
szczyzuą odpowiada na każde pytanie.

Czy chodziła we Francji do szkoły 
polskiej?

Nie, od początku oddano ją do fran 
ruskiej; była wprawdzie w kolonjf 
polskiej nauczycielka i szkółka pol
ska, ale gorsza i rodzice, myśląc, że 
stale będą mieszkali we Francji, 
chcieli, aby była przygotowana do zdo 
bywania w iedzy zagranicą

Skąd więc tak dobrze mówi po pol
sku?

Mamusia mnie uczyła i w domu 
tylko po polsku ze mną mówiła — od
powiada ze słuszną dumą Halinka.

No, a teraz czy będzie chodziła do 
szkoły , do której będzie zdawała kla
sy?

Naturalnie będzie w szkole polskie] 
juz zaraz od początku roku i to ha- 
pewno w tej samej klasie, tj. 5-ej, w 
której była we Francji

A historja polski? A literatura? A 
to największe utrapienie dzieci «ra 
matyka? *

K om enda Pow iatow a Policji Państwowej 
w Będzinie.

Nr. G. 9. 0/110/35.

O G Ł O S Z E N I E .

w efw mR ^ a- 1>° wia,towa P oli°Ji P aństw o, woj w Będzinie podaje do wiadomości pu
blicznej, ze w dniu 27-go sierpn ia  1935 V t
Uoii P * ^ f 1Ue '-ej rac110, w Koszaracli Po- 
P 5U Pa.n.stwowej w Sosnowcu przy ulievmm&sś

Samochód i warunki sprzedaży oglndań 
można w Koszarach Pol. Państw  w So 
rano!°U W sP ™ daży m iedzy g. g l i o

K om endant Policji Państw ow ej 
powiatu będzińskiego 

{—) Józef Sozański. Nadkomis. P . p .

—- O, to wszystko umiem, miałam 
książki polskie, z mamą się uczyłam 
— stwierdza energicznie dziewczynka 

— Mama zawsze mówiła, że prze- 
dewszystkiem trzeba znać wszystko, 
co polskie, ho to zawsze będzie moja 
ojczyzna, choćbym mieszkała «<! niej 
daleko.

Niespodzianka, wielka, przemiła 
niespodz>nika... Chciałoby . sic uści
skać za te słowa miłą czarnulkę, a

V -.4 'r-2ę ;,- .- , $ • -  - '  ■ :-'y -

Reforma ustaw podatkowych
Profekt zw. izb rzemieślniczych

Związek izb rzemieślniczych opra 
co wal projekt szczegółowy zmiany, 
obowiązujących obecnie w Polsce u- 
staw. o państwowym podatku docho
dowym i kryzysowym dodatku do to 
go podatku. P ro jek t zmierza do spra 
wiedli wego rozłożenia ciężaru podat 
kowego, zrównania opodatkowania na 
całym obszarze Rzeczypospolitej do 
chodów z działów pierwszego i drugie 
go ustawy. Ponadto zmierza projekt 
do uproszczenia podatku przez wpro- 
dzenie jednolitej skali podatkowej, 
skomulowania podatku w jedną ca
łość, co spowoduje korzystny układ 
budżetu skarbu państwa.

Poza tern zmierza projekt do upro 
szczania manipulacyj w uizędacb

Iowo pociągi motorowe na P, K. P.
Błyskawiczne połączenie Sosnowiec — Warszawa

Wraz z wprowadzeniem w przysz 
łym miesiącu jesiennego rozkładu jaz 
dy, zostaną uruchomione nowe pocią
gi motorowe na kilku linjach P K P .

Dyrekcja wileńska otrzym a 5 wa 
gonów dwuosobowych z silnikami o 
mocy 100 km. do obsługi ljnij rozcho
dzących się promieniście z W ilna do 
Grodna, Zawias, Lidy i Nowo w i lej ki.
Wagony te zastąpią dotychczasowo 
pociągi parowozowe.

Dyrekcji radomskiej przydzielono 
wagony motorowe 4-osiowe o szybko 
ści maksymalnej 80 — 85 km.’gdz. 
na łinje Skarżysko — Ostrowiec —
Sandomierz.

Dyrekcja toruńska, która posiada
ła dotychczas 13 motorowych zespo
łów 2-wagonowych otrzyma jeszcze

dwa takie zespoły, co pozwoli je j na 
motoryzację linji Gdynia — Puck — 
Hel.

W nowym jesiennym rozkładzie 
jazdy przewidywana jest również jed 
na para pociągów motorowych na 
linji Warszawa — Katowice i trzy 
pary  dotychczas kursujących pocią
gów motorowych na linji W arszawa 
— Łódź, które obsługują wagony 
czteroosiowe o szybkości maksyma! 
nej 120 km. godz.

Fabryki wagonów pracują obecnie 
w przyspieszonem tempie nad wykoń 
czeniem jeszcze 23 wagonów motor i 
wych, które m ają być gotowe w koń
cu bieżącego łub z początkiem przy
szłego roku.

W

lub, który się nie odbył

Będzin, dnia 13. V III. 1935 r.

SOSNOW ICZANIN URZĄDZIŁ
Czeladź, która ostatnio stała się  te 

renem najrozmaitszych perypetyj m i
łosnych i zdrad małżeńskich, ma no
wy temat do rozmów. >Test to ślub... 
który się nie odbył.

Panna Z. z Czeladzi, clośe urodzi
wa niewiasta, poznała przygodnie so- 
snowiczanina p. O. Młodzi po krótkiej 
rozmowie przypadli sobie do gustu, 
darząc się wzajemnie sym patją. Syrn- 
patja. przerodziła się wkrótce w mi
łość. Sosnowiczanin nie zwlekając dlu 
go poprosił o rękę panny Z.

Odtąd serce panny Z. było zajęte 
i nikt nie mógł się starać o jej w z g lę 
dy-

P ara  narzeczcńska po ułożeniu p la 
nu przyszłego pożycia małżeńskiego i 
poczynieniu wstępnych przygotowań, 
ustaliła termin upragnionego ślubu na 
ubiegłą niedzielę. Zaproszono gości 
ści weselnych i zastawiono bogaty stół 
do biesiady.

Nadeszła wreszcie wyznaczona go
dzina ślubu. Wszyscy zjawili się w 
komplecie, brak było tylko pana mło. 
dego. Weselnikami targnął uiepokój- 

iedy po godziQnero opóźnieniu pan

KAWAŁ CZEŁADZIANCE
młody nie zjawił się, zrozpaczona na
rzeczona wysłała delegację do Sosnow 
ca.

Drużbowie niestety zastali mieszka 
nie p. O. zamknięte. Gdzie się podział 
pan młody i co się z nim stało - -  pozo
staje niewyjaśnioną zagadką. Po po
wrocie^ delegacji z Sosnowca uroczy
stości ślubne odwołano i goście wesel
ni niezadowoleni z takiego obrotu spra 
wy rozeszli się do, dom u, pozostawia
jąc, przy suto zastawionym stole, za
płakaną pannę młodą.

DLB̂ Branicki
powrócił

Oiorohy w ew nętrze I dzieci
Przyjmuje: l i — I i 1/— 19 

SOSNOWIEC, DEKERTA 20. te! 919.

matkę postawić za wzór wszystkim  
matkom polkom.

Jeśli więcej jest takich matek 
wśród reemigrantek, nie potrzebuje
my martwić się z kwest ją powracają
cej z Francji młodzieży, ani obawiać 
się wynarodowienia mas emigrują
cych z Polski dla chicha.

Matka Halinki umiała być i poza 
granicami kraju prawdziwą polką 
obywa*- Iką.

Wtorek

2 0
i Sierpień

skarbowych jak  i ksiąg bierczych w u 
rzędach, uprzystępnienia płatnikom 
możliwości terminowego wywiązywa 
nia się z obowiązku uiszczania podat 
ku dochodowego. Bardzo ważny jest 
postulat prowadzenia jednego naka
zu płatniczego na dwa lub więcej po
datków, czego ogół podatników ocze
kuje już od dłuższego czasu.

Związek izb rzemieślniczych pod 
kreślą, że jego projekt reform y ustaw 
podatkowych, bynajmniej nie zmierza 
da uszczuplenia dochodów «karbu 
państwa, lecz przeciwnie zapewni on 
te same wpływy przy wprowadzeniu 
w życiu wielu udogodnień dla podatni 
ków oraz przy znacznych oszczędno
ści ad i w pracy urzędników skarbo
wych.

Dziś: Bernarda 
Jutro: Joanny Fr.
Wschód stońea: 4.81 
Zachód słońca- 6.42

W A R SZ A W A .
W torek, 20 sierpnia .

6.30 K iedy ran n e  w sta ją  zorze. 6.86 G ijn 
nastyka . 7.20 D ziennik poranny. 8.20 Pi o 
gram  na dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
praktyczne 8.30 Przerw a. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.00 H e jn a ł z K rakow a. 12.05 D zieink 
południow y. 12.15 P ły ty . 13.00 Chwilka 
dla kobiet. 13.0.Ś P ły ty . 18.00 Z rynku p ra 
cy. 15.15 P rzeg ląd  giełdowy. 15.25 W iado
mości o eksporcie polskim. 15.30 P łyty . 
18.00 S krzynka PK O . 16.15 K oncert soli
stów. 16.50 Codzienny odcinek prozy. 17.0tf 
D la naszych letnisk. 18.00 P ogadanka z 
Poznania. 18.10 M inu ta  poezji. 18.15 Całą 
Polska śpiewa. 18.30 Skrzynka techniczna. 
18.40 Zycie artystyczne stolicy. 18.45 P ły ty ,
19.05 P ro g ram  na dzień następny. 19.13 
K oncert reklam ow y. 19.30 Recital śjńe- 
waczy. 19.50 P ogadanka ak tua lna . 20.00 Na 
sza hodowla koni. 20.10 P ły ty . 20.45 Dzień 
n ik  wieczorny. 20.55 O brazki z życia daw  
nej i współczesnej Polski. 21.00 ‘ A udycja 
muzyczna z Poznania. 21.30 K oncert ork. 
P. K. 22.30 W iadom ości sportowe. 22.40 Ma 
la  ork. P . R. 2300 W iadom ości m eteoroid 
giczne.

KATOW ICE.
W torek, 20 sierpnia.

G.30 T ransm isja  z W arszaw y. 6.50 P ły ty . 
7.20 T ran sm isja  z W arszaw y. 8.20 P ro 
g ram  na dzień bieżący. 8.25 ‘ W skazówki 
praktyczne. 11.57 T ran sm isja  z W arsza- 
wy. 12.15 P ły ty . 13.00 T ransm isja  z W ar
szawy. 13.35 Giełda zbożowa. 15.17 W iado 
mości bieżące. 15.20 Życie artystyczne i 
k u ltu ra ln e  Ś’ąska. 15.25 T ran sm isja  z War  
sza wy i Poznania. 16 50. T ran sm isja  z "Wił 
na. K rakowa i Poznania. 18.10 T ransm it ia 
z W arszaw y. 18.39 W yobraźnia w pol
akiem m alarstw ie. 18,45 A r je  i pieśni.
19.05 P rog ram  na dzień następny. 19 15 
K oncert reklam ow y. 19.30 T ran sm is ja  z' 
W arszaw y. 20.40 F elje ton  tu rystyczno  - 

suo: ! owy. 20.10 T ran sm is ja  z W arszaw y. 
21.3 W iadom ości sportowe. 22.40 T ran sm it 
ja  z W arszaw y.

N IE M A  R O W TN V  D U Ń S K IE J BPA ' 
RADJA.

Początki radjeicnji w Danji sięgają ro 
ku 1922, kiedy to jako stacyj nadawczych 
używano starych nadajników okręto
wych, a pierwsze odbiorniki instalowano 
w salach publicznych. Rezultaty artystyc*  
ne tych pierwszych eksperymentów były  
oczywiście opłakane, co nie zniechęcało 
bynajm niej upartych pionierów duńskle
skiego radja. W latach 1923-1924 a ini
cjatywy prywatnej rozpoczęto nadawa
nie programów rad.jowych przy pomocy 
nadajnika lampowego, który zosta! zbudo 
wany przez państwo w miejscowości Lyn  
g-foy dla celów handlowych. Bezpośrednio 
potem inne towarzystwo prywatne zbudo
wało w pośrodku Kopenhagi stacje nad* 
wezą, eksploatowaną dla celów propa- 
gandowch przez związek słuchaczy. Śród 
ki pieniężne na opędzanie kosztów progra
mu czerpano z prywatnych opłat zamiło
wanych amatorów radjofonji. Rówtóe* 
mniejwięcej w tym  czasie inny związek 
suehaczy radja rozpoczął nadawanie pro
gramów przy pomocy wojskowych stacyj 
w Ryangen.

W roku 1928 upaństwowiono w 11'Ulji 
radjofonję. Nową organizację otrzymało 
radjo duńskie w r. 1939. Ogólne kierownic 
two leży w rękach Rady Radjo wej, skła 
dającej się z 15 osób, wśród których łuaj 
duje się  dwu przedstawicieli Ministerjurn 
Robót Publicznych, jeden przedstawieni 
Ministerjurn Oświaty, dwu dziennikarzy 
czterech posłówr i sześciu delegatów zwią 
zku słuchaczy radja. Ta Rada Radiowa 
dzieli się na trzy wydziały, a miano wicie 
techniczny, programowy i prawniczy.

Orkiestra radjowa liczy 81 osób i dwiich 
kapelmistrzów'. Radjofonja duńska liczy 
obecnie 583009 słuchaczy, w ś r ó d  
których 20.99 inwalidów, nieuleczalnie chn 
ryeh i pozbawionych środków do żyr’ *
jest zwolnionych z opłat abonamento
wych Śmiało można powiedzieć, że w każ 
dej duńskiej rodzinie jest zainstalowany 
aparat radjowy.

Gbeenie Danja rozporządza dwiema stae 
janti nadawczenii, Kopenhaga ii Kalund- 
borg, które nadają ten sam program. Na 
fałach krótkich pracuje Skamlebant sr.o 
cjalnle dobrze słyszany w USA. I w Ka
nadzie.



1 UWAGA!
t  n n m r i  r T tr trrr i mMW 'S? W  w @  *& S» **NOWY PODZIAŁ ROKU 
SZKOLNEGO.

W dniu dzisiejszym, ‘20 bm. wcho 
dzi w życie rozporządzenie ministe- 
rjum  oświaty wprowadzające zmiano 
w podziale roku szkolnego. W myśl te 
go rozporządzenia rok szkolny rozpo 
czynać się będzie dn. 3 września, przy 
ozem podzielony będzie na 2 półrocza, 
z których pierwsze trwać będzie do d. 
22 grudnia, drugie zaś półrocze — roz 
poczynać się będzie 9 stycznia

Już w tych dniach
99

i
liEXPRES ZAGŁĘBIA

rozpoczyna druk w odcinku nowe}, wielce
sensacyjnej powieści I

BIURO PORAD W SPRAW ACH 
ROLNICZYCH OTW ARTE ZOSTA 

ŁO W BĘD ZIN IE.
W związku z ustawą oddłużeniową 

jaka została wydana dla rolników, u 
tworzone zostało na tetenie naszego 
województwa specjalne biuro, które u- 
dzielać będzie rolnikom porad w spra 
wach finansowo _ rolnych oraz prze 
prowadzać szacunek gruntów.

Ekspozytura tego biura na powiat 
będziński mieści się tv Będzinie w 
wydziale powiatowym (pokój nr. 7). 
Delegatem wojew. biura dla spraw fi
nansowo - rolnych na pow. będziński 
jest inż. Żmijewski — referent wydz. 
powiatowego dla spraw rolnych. B ie
głymi pow. urzędu rozjemczego do 
spraw  rolno - finansowych zostali 
przez województwo mianowani pp.: 
inż. J . K rajew ski z Dobies uwić, J .  
Tomasik z Psar, P. Urbańczyk z Oża 
rowie i F r. Drożdż — wójt z Łagiszy.

Rolnicv naszego powiatu powinni 
być- w stałym kontakcie z delegatem 
ekspozytury i zasięgać potrzebnych 
im porad i wskazówek, a co najw aż
niejsze będą to porady fachowe i bez
płatne.

 Mi----

— Zarząd oddziału związku le g io n i
stów  w Sosnow cu w zyw a swych członków  
do w zięcia licznego udziału w pogrzebie 
ś. p. H enryka W alczaka.

W yprow adzenie zwłok nastąpi w dnia  
21 bin. o gódz. 17 z domu przy ul L w ow 
skiej (bloki) na cm entarz sosnow iecki.

— Zarząd i komenda związku podofice
rów rezerwy koła Sosnow iec - śródm ie
ście prosi członków o przybycie do lokalu  
przy ul. P iłsu d sk iego  nr. 8 jutro o g o 
dzinie 19-ej. Obecność punktualna i obo
wiązkowa.

— W ycieczka kupiectw a do Okradzio- 
nowa. Zarząd centralnego związku deta 
licznego, kupiectw a chrześcijańskiego w 
Sosnow cu urządza w n iedziele 25 hm. w y
cieczkę do Okradzionowa.

K oszta przejazdu w obydw ie strony  
(końm i) w ynoszą po zł. 1.50 od osoby — 
Z apisy przyjm ow ać bedzie secreta r ia t  
zw iązku ul. W arszaw ska 22, w godzinach  
od 9-ej rano do 15-ej do dnia 23 bm. — 
Zbiórka punktualnie o godzin ie 5 ej rano  
przed lokalem  związku (W arszawska 221.

— W ypadek sam ochodowy pod Czela
dzią, K ierow nik firm y M ira w K atow i
cach p. A leksander Chom iakow, zam. p r z y  
u l .  W ojew ódzkiej 1, p r z e d  kilku dn a m i  
jadąc, jako kierowca sam ochodem  z  Cze
ladzi w kierunku B ańgow a, najechał w ie
czorem  na furmanką, powożoną p r z e z  Pa
w ła  Lorenza, zam ieszkałego w W ie r u s z ó w  
c u .  pow. w ieluńskiego.

W ypadek spow odow ała n ieośw ietlona  
furm anka, jadąca środkiem  jezdni. Samo  
chód został uszkodzony. N a szczęście o b y 
ło sie  bez w ypadku w ludziach.

— Związek podoficerów  rezerw y koło  
P iask i kom unikuje m ieszkańcom  ko.onji 
P iask i, że w dniu 25 hm. urządza w y 
cieczką autam i do K rakow a, w celu zw ie
dzenia k ryp ty  św. Leonarda i  wzięcia^ u- 
d ziału  w syp an iu  kopca na Sowińeu. K to
by w iec m iał chęć uczestniczyć w w yciec*  
ce  n iechaj zapisze sie  u sekretarza kola p. 
Józefa  Sam ołew icza. K oszty przejazdu w 
obie strony zł. 3. które należy wphicić 
przy zap isyw aniu  sie  do dnia 22 bm

W yjazd z P iasków  o godz. 5 rano sprzed 
lok alu  związku.

Krwawy odpust w Zagórzu
M IESZK A N IEC  SOSNOWCA WALCZY ZE ŚM IERCIĄ w SZPITALU

Onegdaj odbył się w Zagórzu od
pust, na który z okolic ściągnęło wie
le ludzi.

Wieczorem odpustowicze zebrali 
się kolo karuzeli, gdzie młodzież we
soło się zabawiała.

Około godziny 12-ej wieczorem mię 
dzy kilku mężczyznami, którzy byli 
w stanie dość podchmielonym wynikła 
sprzeczka, która wkrótce zamieniła 
się w krwawą bójkę.

W czasie bójki został pobity i po
kłuty nożem niejaki Franciszek Sło
ta, zamieszkały w Scsncweu przy ul. 
Sieleckiej 2.

Niezwłocznie na miejsce bójki przy 
była policja, która aresztowała spraw

cę pobicia w osobie Kazimierza Kwo
ki z Zagórza.

Rannego Słotę w stanie bardzo cięż 
kim przewieziono do szpitala powia
towego w Będzinie, gdzie waic-zy ze 
śmiercią.

W dniu wczorajszym stan pobite
go nie uległ polepszeniu i istnieje sła
ba nadzieja utrzym ania go przy życiu

Co było właściwym powodem ząi • 
ścia i krwawej masakry narazie nie 
ustalono.

Policja prowadzi w tej sprawie e- 
nergiczne dochodzenie.

Krwawa bójka wywołała wśród 
mieszkańców Zagórza i okolicy przy
gnębiające wrażenie.

Z ży c ia  stra ży  ogn iow ych
w Zagłęniu Dąbrowskiem

P IĘ K N Y  ROZWÓJ ODDZIAŁÓW SAMARYTAŃSKO - RATOW NI
CZYCH.

Na terenie powiatu będzińskiego 
znajduje się obecnie 70 straży ognio
w ych w tern 9 oddziałów żeńskich, 
które nazywają się drużynami sam a
rytańskiemu

Ogólna liczba strażaków w pow. 
będzińskim wzrosła obecnie do 3 tysię 
cy osób.

D rużyny żeńskie liczą obecnie 125 
sam arytanek. Są to kobiety dobrze 
wyćwiczone i wyszkolone w służbie sa 
m arytańsko - ratowniczej oraz w służ
bie pożarniczej.

Oddziałów samarytanek, jak już 
wspomnieliśmy jest w całym powie
cie dziewięć i znajdują, się one w na
stępujących miejscowościach: Strze
mieszyce, Czeladź, Wojkowice Komor 
ne, Rogoźnik, Żyehcice. Bobrowniki,

Dobieszowice, Strzyżewice i Tąpkowi
ce.

W ubiegłym roku na zawodach kon
kursowych w Okradzionowie pierwsze 
miejsce zdobyła drużyna samarytaii- 
ska ochotniczej straży ogniowej z Woj 
kowic Komornych. W tegorocznych za 
wodach konkursowych drużyna woj- 
kowicka również brała udział, ] (opisu
jąc się ćwiczeniami i pokazami.

Popisy te wypadły ku ogólnemu za 
dowoleniu władz strażackich. K omen 
dantką tej drużyny jest p. Helena 
Wojtasikówna. W skład drużyny 
wchodzą pp.: Wł. Polakówna, K Dur 
niewicz, M. Magnerówna. / .  Sucbau- 
kówna, B. Czerską, M. Pasajtowna, 
M. Pawełczykówna, .T. Świerezkowna, 
J . Polakówna, L. Nowińska, Cz. Po 
lakówna i L- 1 refonówua.

7 fZgubna ciekawosc
— Dlaczego hałasował pan pod 

drzwiami mieszkania Estery Rajt- 
man? — pytał sędzia starosemski o- 
skarżonego Moszka Rawicza.

— Po pierwsze, co'znaczy hałaso
wałem, a po drugie, nie wolno m il 
Przecież ta E ste ra  Rajtm an to moja 
lokatorka. Ten dom to jest mój, pro 
szę szanownego pana sędzia.

— Jes t pan właścicielem tego
domu! .

— J a  i moje bracia: ozmul, .1 oj ne,
Icek, Ajzylc, Chaskiel, Szapszel i
Nechemja.

   A więc dlaczego® pan hała
sował 1

— Pan Muszek westchnął wsty
dliwie. , .

— Muszę pana sędziego dokładnie
powiedzieć. T a Rajtmanowa ma... 
interes.

— .Ta.ki interest
— Taki... wesoły interes.
— Nie rozumiem. Proszę wyraź

niei mówić.
W yraźni nie mogę. Krępam się,

psiakrew. . „
— Proszę powiedzieć.
— Nie powiem. Zaszczuł mme pan 

sędzia, też nie powiem. Tam są ta
kie... małe kobietki...

— Aha. Już rozumiem-

'jm y  w fw r c K A fu jtfe /ii,

BÓLACH 
GŁOWY

STOSUJE SIĘ PROSTKI

’CZOKI
lAft. FARMACEUTYCZNE .POllABOR~ WARSZAWA

— Choroby zakaźne w Sosnowcu. W  u O.
tygodniu zanotowauo w Sosnowcu nastę
pujące wypadki zachorowań L zgonów u a 
choroby zakaźne i iune: dur brzuszny — 
4, płonica — 3. błonica — 2, gruźlica — 8,
zgon 7.

— Pożar w Goionogu. Onegdaj, w pose 
s j i W incentego M usiała w Goionogu wy
buchł ogień, który dzięki energicznej ak 
cji ratunkowej w zarodku zlikwidowano.
S  raty wynoszą około 200 zł. W czasie po
żaru wypadku z ludźmi nie było.

Jak usta’ono ogień powstał wskutek  
w adliw ej budowy przewodu kom inowego.

— Omal nie tragiczny wypadek na 
dworcu w Ząbkowicach. W uh. sobotę ca  
stacji w Ząbkowicach wydarzył sie  w ypa
dek w czasie wskakiwania do pociągu, kłó  
ry dzięki szczęśliwem u zbiegowi okolicz
ności nie zakończył sie tragicznie.

62-łotni Jan Skorek, zam ieszkały we 
w si W ysoka - Lclowska usiłow ał na stacji 
w Ząbkowicach wskoczyć do będącego w, 
biegu pociągu towarowego.

Skorek skoczył tak nieszczęśliw ie, że 
został przez pociąg odrzucony na tor, przy 
cżein doznał tylko lekkich obrażeń. . , ,

Po udzieleniu mu pomocy lekarskiej, 
w ieśniak o własnych siłach udał się do 
domu.

— Może mnie pan sęclzaia nie wie 
rzyć To mogę świadki postawić. Lee 
no Momiulek cło domu — zwiócił się 
pan Meszek do siedzącego na sali syn 
ka. ----- Niech no tu przyjdą zaraz 
Szmul, Jojne, Icek, Ajzyk, ( haskie! 
Szapsze i Nechemja.

— Nie trzeba! — zniecierpliwił 
się pan sędzia. — Proszę powiedzieć 
dłaezegoś pan hałasował.

— Ciekaw byłem i się patrzałem 
przez dziurkę od klucza, panie sędzin. 
Uj, co tam się działo! Się śmiałem, ze 
poprostemu pękałem.

Pan sędzia myśli, że tylko ja j e 
den się patrzałem ! Tam cała kolejka 
stała, proszę wysokiego sądu!

— Kolejka!!
— No tak. Szmul, Jojne, Icek, Aj 

zyk, Chaskiel, Szapszel i Nechemja. 
Atoli powyższe szmondaki nie czekał, 
spokojnie: tviko ciągali sobie za spou 
nie, każdy chciał pierwszy popatrzeć, 
i zrobił się hałas, co już dalej nie 
idzie. Później Szmul krzykną! ze jan 
u Rajtman owej jest taki ruch w mle 
resie, to trzebno jej podwyższyć Uo 
morne. .Ona to usłyszała, zaczęta mo 
wić brzydkie wyrazy i ze zło.ci po
ciągnęła mnie, za odpowiedzialność.

Sąd skazał pana Rawicza na l i  
złotych grzywny

Nr. Km. 403/33.

OBWIESZCZENIE
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Sosnow

cu, rewiru I-go, urzędują:* w ScHoowcu 
ri-zy ul A leja  M ireckiego pod N i. 11 na 
zasadzie art. D79 K. P. C. obwieszcza, za 
w dniu 8 paźd:iieruika 1?3» r. od godz my 
lii rauo, w sufi posiedzeń Sądu Grodzkie, 
go w So.si.oweu odbądź® się  sprzedaz * 
publicznej licytacji połowy niepodzielnej 
nieruchom ości składającej s ę  z placu . 
znajdujących sic; na nim budynków po
ło--'onei w Sosnowcu przy ul. vyiejslutj. 
powiecie będzińskim , województwie km- 
lockiem. oznacz, polio. Nr. 5 obe.mujaoeJ 
cale i powierzchni 1951 kw. mtr.. kU ra a'* 
nowi własność Zygm unta G r u n w a ld a  w 
IM i W ładysława Posm ykiewiezn w u* 
niepodzielnych częściach. , .

Nierucnom ość ta ma urządzona księgą  
hipoteczną w Sosnowcu Nr. hip. 1840.

Powyżrza nieruchom ość została oszaco
wana na ‘-.tnie zł. 30.000.

Sprzedaż zaś rozpocznie su; od ceny  
wywołania, tj. od kwoty zł. 22.jflif

L icytant przystępujący do i<rz i ,arga 
winien złożyć rękojmię w g o to w e u «  
w kwocie zloty-li 3 .(00 ,-, albo w U- 
k'ch papierach wartoaciowycn bąiU 
książeczkach wkładkowych m stytu- 

i w k tów ch  wolno umieszczać funda  
szo’ m ałoletnich. Papiery wartościowe
„rń-ii-te k i la  »  mm-

‘N O T v S  Ś » ° X w » „ »
we warunki licytacyjne o de dodaUcowem 
publicwiom obwieszczeniem me ‘ P® 
dane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich me bed a przeszko
da do licytacji i p r z y s ą d z e n i a  własności
na rzecz nabywcy bez zastrżezen jeżeli o- 
8obv te przed rozpoczęciem przetargu mo 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienia nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
w łaściw ego sądu. nakazujące zawieszenie
egzekucji. ,,

W  ciągu ostatnich dwuch tygodni przed 
licytacją  wolno oglądać nieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej. 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo* 
na przeglądać w Sądzie.

Komornik wz. F. MILLER- 
Sosnowi" - dnia 17 sierpnia 1935 r
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z Zawiercia Tajemniczy zamach rewolwerowy 2 Olkusza
(z) P. H u tn ik  w yjaśnia. W  związku z 

no ta tką  naszą p t. „Złodzieje leśni pobili 
kaleką '4, zamieszczoną w „Expresie Z agłę
bia" z dnia 11 bm., p. E dw ard  H utn ik  z 
ivuzniey nadesłał nam list, w którym  
twierdzi, że n iepraw dą je s t jakoby wraz 
ze swym ojcem Franciszkiem  H utnikiem  
krad i drzewo w lesie J a n a  Pacana, n a to 
m iast praw dą jest, że las, w którym  ści
na li drzewo należy do S tan isław a Pacana, 
syna wspomnianego Ja n a  Pacana, a drze
wo o którym  była mowa w notatce, ścina
li z upoważnienia i d la użytku samego 
właściciela lasu  S tan isław a Pacana. Na_ 
stąpnie p. H utn ik  w yjaśnia, że S tanisław  
Supernak pobity został nie rewolwerem, 
lecz kijem,

(z) Przebudowa 'domu ludowego w Sie
wierzu, W najbliższych dniach zarząd gm i 
ny  Siewierz przystopuje do gruntow nej 
przebudowy, istn iejącego obecnie na tere  
nie Siew ierza domu ludowego, k tó ry  w 
obecnej formie nie odpowiada swoim za
daniom. P lan y  oraz kosztorysy przebicio
wy zostały już przez władze wojewódzkie 
zatwierdzone. W m yśl zatwierdzonych 
planów, dom ludowy posiadać obecnie bą- 
dzie obszerną sale tea tra lną , sa’ą w ykła
dową i k ilka m niejszych ubikaeyj, k.u.re 
przeznaczone zostaną na siedziby niekió 
i-yćh’ m iejscow ych' o rganizacyj społecz
nych, w skutek czego dom ludowy stanie 
n ią ' ogniskiem życia ku lturalnego  i spo
łecznego Siewierza.

(z) Przygoda w arszaw ianina. P. Icek 
JSalamońezyk, zamieszkały w W arszawie, 
przy ul. Ciepłej 7, po załatw ieniu in te re 
sów handlowych w Zawierciu, udał się do 
domu schadzek Feldbrtim ki przy ul. Szkol 
nej, gdzie spotkała go niem iła przygoda. 
Wchodząc tam  m iał na palcu złoty p ierś
cionek, s wyszedłszy oczywiście bez p ie rś , 
cionka oskarżył S eab ru m k e  przed poli,Ma 
o przywłaszczenie wspomnianego pierś 
cionka.

na obywatelkę Gołonoga w miechowskiem
Mieszkanka Gołonoga, pow, będziń 

skiego, Karolina Rybak przebywa 
chwilowo w Uniejowie - Rędzinach, 
gm. Wielko - Zagórze, pow. miechów 
skiego i mieszka w domu Stanisława 
Stępińskiego.

Onegdaj spowodu narazie nieusta
lonego, a jednak b. tajemniczego Stę
piński strzelił z pistoletu do Rybako.

wej, raniąc ją niebezpiecznie w lewy 
bok. r”’ ' m.

Po tym wypadku, sprawca zbiegi 
i ukrywa się.

Ranną w bardzo groźnym stanie 
odwieziono do szpitala św. Anny w 
Miechowie.

Nie ulega wątpliwości, że strzał był 
dany w celu zabójstwa mieszkanki 
Gołonoga.

Z IE M IA  Z PO B O JO W ISK A  BITW  Y 
Z R. 83 NA K O PIE C  Ś. P . M ARSZAŁKA.

W  dn. 18 bm. pow. związek podof. rozop 
wy w Olkuszu zawiózł ziemią z pola bitw y 
pow stańców  z r. 63 pod K rzykaw ką, gdzie 
poległ ś. p. płk. N ullo — n a  Sowiniec.

W  uroczystości wzięli udział: w łaści
ciel m a ją tk u  K rzykaw ka b. w icem arsza
łek 3enatu, p. Bogucki, baw iący obecnie 
w K rzykaw ee, oraz poszczególne oddziały 
zw iązku z pow iatu.

N aTeży zaznaczyć, że płk. N ullo jest pa 
tronem  zw. podof. rezerw y w Olkuszu,

Poświęcenie sztandaru straży pożarnej
w Zelistawicach

W  Żelisławicach. pow. zaw iereki od
była się onegdaj uroczystość poświecenia 
sz tandaru  m iejscowej ochotniczej st aży 
pożarnej, k tó ra  zgrom adziła cały szereg 
przedstaw icieli okolicznych straży  pożar
nych. Nabożeństwo w m iejscowej kaplicy  
odpraw ił ks. Szezepka z Siew ierza, k tóry  
również dokonał ak tu  pośw iecenia sztan
daru, w ygłaszając przytem  podniosłe k a 
zanie. Po nabożeństw ie odbyła eie cle fil a-, 
da przed władzam i, strażackiem i. Przed

rem izą do zebranych straży  pożarnych wy 
głosił okolicznościowe przem ówienie p re 
zes rad y  pow iatow ej związku straży  po
żarnych, s ta ro sta  Zagórski oraz prezes 
s traży  fab ryk i szkła w Zaw ierciu, dyr. Zy 
gm un t Sowiński. N astępnie dalszy ciąg  
uroczystości odbył się w rem izie strażac
kiej, gdzie nastąp iło  w bijan ie  gwoździ o- 
r-az w ygłoszonych zostało cały  szereg prze 
mówień.

SZALONY ŻYWIOŁ..

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt. , i spokojną przyszłość zdobę
dziesz składając swe oszczędności 
w KOM UNALNEJ K A SIE  OSZCZĘ 
BNOŚCI pow. Zaw ierciańskiego w 

Zawierciu.

. ZŁOŻA OŁOWIU ODKRYTO 
f W KIELCACH.

W Kielcach przy ul. Dymińskiej 
natrafiono na złoża ołowiu. Najwięk
szą' z wydobytych bryl przesłano do 
instytutu geologicznego w Warszawie. 
Na miejscu prowadzone są badania, 
celem określenia grubości i procento- 
wości pokładu.

m

Zdjęcie z katastrofalnego wylewu wód w Ovada- we Włoszech. Na ilustracji 
widzimy wielkie masy wód w swym niszczycielskim pochodzie.

(ol) Inspekcja. W dniu w czorajszym  
przyby ł na  inspekcje s ta ro stw a  do G 'ku- 

- 'ktm- starostw  woj. kieleckiego, 
p. M iiller, k tó ry  zabaw i -w Olkuszu p raw 
dopodobnie około 10 dni.

' 8łr-żviiki w O grodzieńcu i B iałym  
Kościele. W ub. niedziele odbyły sic tra 
dycyjne dożynki w O grodzieńcu i B iałym  
Kościele pod K rakow em .

D ożynki w Ogrodzieńcu, urządzone zo
sta ły  s ta ran iem  koła gosp. wiej. i i r . ż a  
rolniczego w obecności p. starosty  G lisz
czyńskiego, którem u wręczono piękny wie 
nieć ze zboża. P ro g ram  dożynek obejm o
w ał korowód, popisy młodzieży w iejskiej 
(śpiew, deklam acje, jednoaktów ka i tańce) 
oraz przem ów ienia pp.: k ierow nika szkoły 
powsz. R a ja , przewodniczącej koła g. w., 
Gaikowej i w końcu p. starosty .

Podobna uroczystość odbyła eie w B ia
łym  Kości e ’e. Przem aw ia! k ier. szkoły p. 
P asierb ińsk i. Nie trzeba dodawać, żc u- 
czestnicy dożynek w ystąp ili w s tro jach  1 u 
dowyeh. ,

. Zakończenie kw.rr.u PCK. D rużyna 
m ęska ratow . - san. PCK . przy fabryce 
braci : 'ra ju  w Sławkowie, zakończyła o_ 
negdaj kurs ratowTniezy, połączony z. ćwi
czeniam i praktycznem i na terenie fab ry 
ki. przygotow any przez miejscowego in 
stru k to ra , p. Skubisa. D rużynę przeegza
m inow ali pp.: dr. K ie iarsk i, in s tru k to r
 ..... •"t. Juszczyk i in s tru k to r fabryczny,
Rakocz.

N a egzam inie był rów nież obecny, p.. 
s ta ro s’a Gliszczyński.

(ol) P ożary  od p ioruna. Podczas o s ta t
n ie j burzy spłonęły stodoły napełniono 
zbożem: w Zagórow ej, gm. Ja n g ro t nn 
n-kodo 7 nkasza W iw ióry i w D obrakow ie 
F ranc . W yrw ała.

' K: sdzież. W nc-ey na 18 bm. nicuję 
ty  spraw ca dostał sie do m ieszkania p. Jó  
zefa M rożewskiego na C zarnej Górze ' • 
O lkuszu, skąd sk rad ł różną garderobę o- 
gólnej w artości około 400 zł.
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— Nie — odpowiedziała Aime Jou- 
bert stanowczym głosem. — Nie!

— To — wmiesza! się Verdier — 
nie wyjdziesz sląd żywą.

Wyciągną! z kieszeni rewolwer i 
dodał:

_ Ze mnie człowiek bardzo spo. 
kojny i łagodny, ależ kio me broni 
własnej skóry? Pozwól nam uciec, 
albo umrzesz!

LI.
Pani Rosier również wsunęła rękę 

do kieszeni i wyjęła rewolwer, ale 
zanim zdołała go wymierzpć w L arti
guesa, Verdier strzelił. Agentka zwa
liła się na podłogę.

Verdier nachylił się ku niej, ażeby 
się przekonać czy nie żyje, gdy dały 
się słyszeć kroki i silne stukania do 
drzwi od ulicy.

-  Do djabła -  krzyknął Larti- 
gues. - Z mą byli agenci. Gdybyśmy 
me_ mieli drugiego wyjścia, ’złapali
byśmy się jak myszy w nułapkę. 
Pierzmy czemprędzej klucze od ogro 
du i^od furtki pensji. Uciekajmy!

Mńwiaę to, mniemany kapitan Vau.

Broke otworzył biurko, wyją! złoto, 
bilety bankowe, i zadzwonił na Domi
nika. Niemowa domyśli! się. czego 
od. niego chciano. Sam już 'przyniósł 
klucze. Lartigues, Verdier i Dominik 
spiesznie wyszli z pałacyku, otworzyli 
furtkę, zasłoniętą bluszczem i znikli 
w parku, należącym do pensji. — Ga 
łeubet i Sylwan po sznurowych dra
binkach przeleźli przez parkan. Dzie
dziniec prędko napełnili agenci, któ
rzy _ rzucili się natychmiast cło pałace 
ku i znaleźli panićj T\o,siGr leżącej w ku 
łuży krwi- W parku tymczasem V er
dier, Lartigues i Dominik -skradali 
się przy parkanie do furtki, wycho
dzącej na ulicę Ville d'Eveque. Na
gle zatrzymali się przerażeni. Ku nim 
szła gromadka ludzi.

— Złapaliśmy się — rzekł L arti
gues cłom osaczony ze wszystkich 
stron. J
Mylili się jednak. Nikt nie znał dra 

giego wyjścia i nie mógł go stizec.
.Idąca  grom adka sk ładała  się z s ę 

dziego śledczego, naczelnika policji 
śledczej, jego. «*,■<*»!«. k o ń sa c z a

do spraw sądowych, dwórch agentów 
i odźwiernego.

Członkowie sądu wychodzili od 
pani Dubieuf po śledztwie, przy któ 
rem byliśmy obecni. Wtem usłyszeli 
krzyki jakieś, strzał w cłoinu sąsied
nim i spostrzegli cienie w ciemnym o 
grodzie. Naczelnik policji śledczej 
przekonany, że dzieje się co? niezwy
kłego, poszedł w te stronę.

— Kto to? — zapytał trzech zbie
gów. fv

— Drogo sprzedajmy swe życie — 
rzekł Verdier do Lartiguesa.

Rozległ się strzał, drugi i trzeci. 
Nikt jednak nie był raniony. A za
ledwie złoczyńcy zdołali znów y wy
strzelić, schwytano ich i rozbrojono. 
W tejże chwili sześciu agentów, na 
odgłos strzałów przybiegło cło furtki 
ogrodowej.

— Mamy ich! — zawołał naczelnik 
policji śledczej. — Jest ich trzech. Po 
wróżcie nam.

Agenci pod dowództwem dozorcy 
z latarniami w ręku otoczyli jeńców i 
skrępowali ich mocno. Członkowie są 
du, policja i jeńcy przeszli z parku do 
ogódka pałacyku. Wepchnięto ich do 
pokoju, gdzie panią Rosier, zda się już 
konającą podtrzymywali silnie Galon 
bet i Sylwan, a wezwany naprędce do 
któr ratował ją, jak mógł, uważając 
jednak ranę za śmiertelną.

Sędzia śledczy, naczelnik policji i 
komisarz do spraw sądowych weszli 
poza aresztowanymi. Wszyscy trzej 

krzyknęli ze zdziwieniai przestrachu,

poznawszy w męskiem przebraniu 
krwią zbroczoną agentkę.

— Pani Rosier? — rzekł naczelnik 
policji.

— Tak.., to ja... — odpowiedziała 
Aime Joubert słabym głosem — obie
całam panu wydać Lartiguesa i Ver.- 
diera, widzi pan, żem się omyliła o je 
den dzień tylko.

— Lartiguesa i Verdi era! — powtó 
rzyli członkowie sądu.

Agentka wskazała na s-Jiwyla
nych.

— A ten? — zapytał komisarz, 
wskazując na Dominika.

— Nas tu dopiero trzech — ode
zwał się Lartigues okrutnym głosem 
—a powinno być czterech. Zapytaj
cie panowie te panią, kto jest ten 
czwarty.

Usłyszewszy Lartiguesa, Aime
Joubert. pomimo kuli w cielę, skoczy 
ła z miejsca, a oczy jej zaświeciły się 
strasznie.

—■ Każcie panowie wyprowadzić 
tych ludzi — szepnęła, zwracając się 
do naczelnika policji. — Każcie pano 
Avie ich wyprowadzić, a downecie się 
o wszystkiem.
- Na znak naczelnika wyprowadzono 

łotrów. Pani Rosier wyjęła z kiesz? 
ni paczkę papierów i podała ją Pawio 
wi de Gibray.

— Niech pan przeczyta — rzekła 
— niech pan przeczyta, nie tracąc ani 
chwili, a przedeAvszystkiem testament

d. c, n.



ŚM IER Ć  SŁAW NEGO LOTNTK \

# Wieś, kt6re) mieszkańcy śnią na jawie

Jednooki indjanin, sławny lotnik ue 
rykański, Post, zginał. iak to iuż do
nosiliśmy tragiczną śmiercią w czasie 
prób dokonywanych przed lotem nad 

biegunem,

Ostatni transport 
osadników d o  Kanady

K am paaja osadnicza do K anady ju.it, 
na rok bieżący zakończona Ostatni tran 
sport rodzin do Kanady wyrusza z W ar
szawy w połowig września i dalsze rodzi
ny w tym roku nie będą wysiane, ilo-lzi. 
ny które są zarejestrowane na wyjazd do 
Kanady i w tym roku nie wyjechały, bę
dą asogly ponowić staran ia o wyjazd na 
wiosnę 1936 r  .

Pierwsza książka  
polska w Ameryce
W roku bieżącym wychodźtwo polskie 

w Stanach Zjednoczonych obchodzi setną 
rocznicę ukazania sic pierwszej książki 
polskiej w tym  kraju. Był to podręcrnł* 
do nauki języka angielskiego, który uło
żył Marcin Rosie-nkiewicz b. profesor Li
ceum Krzemieckiego, wygnany z kra ju  pe 
powstaniu listopadowym.

Książka ta była przeznaczona dia roz 
bitków powstania listopadowego, deporto 
wanych przez Austrje.

Kto może fechać 
do Argentyny

Do A rgentyny wyjeżdżać mogą następu 
jąee kategerje  emigrantów. 1) posiada
sz* wezwań imiennych, wystawionych 
przez dyrekcje im igracji w Buenos Aires, 
1) rodziny rolnicze, łub rolnicy samotni, 
którzy posiadają 1.5#l> pezów argentyń
skich (mniej więcej 2.304ł z!.) Za sumą ta 
zakupywany jest w Warszawie czek, piat 
my pe przyjaździe rodziny do A rgentyny 
3} reem igranci, którzy posiadają argen
tyńskie świadectwo moralności. Re emi
granci, którzy takich dokumentów oh- r  * 
Siadają, a jako dowód przebywania w Ar 
gentynie m ają paszport, wydany Ich pro 
loHgowany przez konsulat polski, mogą 
również starać sic o wizg powrotną do 
A.rgentyny, ale paszporty ich muszą być 
n wierzytelni one przez m inister! u m spraw 
zagranicznych w Warszawie

7, WYDAWNICTW.

„W sią zjaw isk nadprzyrodzonych“ 
nazw ano tę  m ałą grecką wioseczkę,
Koronos de Naxos. I  isto tn ie dzieją 
się tam  już  od szeregu lat rzeczy, nad 
którem i dekarze i psycholodzy po- 
w inniby się napraw dę głęboko zasta
nowić, zbadać je  dokładnie, wszech
stronnie, do grun tu .

STO LAT TEMU.
Zaczęło się to przeszło przed stu  

la ty , w  okresie, kiedy cały tam tejszy  
obszar został wyzwolony z pod w ła
dzy tureckiej. Dziwne jak ieś sny po 
częły nawiedzać jednego po drugim , 
mieszkańców tej okolicy, k ilku wiosek 
k tóre obecnie noszą, nazwę: Koronos,
Skado i Kom inki. U kazyw ała się im 
„biała dam a“, oznajm iając, że w 
miejscowości „A nom axis11 znajduje 
się cudowny, przez św. Łukasza nam a 
lowany, obraz M atk i Boskiej, llozpo 
częto szukać i kopać — to tu, to 
ówdzie, — kopano i szukano całe la 
ta. nic nie znajdując.

Lecz w idzenia nie ustępow ały. Po 
ja  wiały się już nietylko w nocy, ale 
naw et i we dnie, w czasie pracy. N a
gło — w polu, czy w domu, najin ten  
syw niej pracujący , człowiek zapadał 
w sen, czy w tran s  i, obudziwszy się 
z niego po chwili, mówił, że mu się 
znowu ukazała tajem nicza „biała po-

stać“. W początku roku 1836 w szy
scy zaczęli twierdzić zgodnie, źe cu
downy obraz zostanie wreszcie odnałe 
ziony w święto Zwiastowania, dnia 
25 m arca tegoż roku.

W ŚWIĘTO ZW IASTOW ANIA
I  oto w ów dzień — wobec tysięcy 

ludzi, którzy przyjechali z eałej Gre
cji, m łodziutki pasterz, J a n  Man- 
guiros, przeszedł, odziany w jakąś 
białą płachtę, nikogo dokoła nie Wi 
dząc, sztyw nym  krokiem, jakgdyby w 
śnie katal<>, tycznym, nieruchomo 
w patrzony w „coś“, co go prowadziło 
— przeszedł mimo rozstępująeych się 
przed nim tłumów, kierując się prosto 
do szybu, k tó ry  wykopano niedawno w 
czasie poszukiwań.

Zstąpił wdół — i po chwili wrócił, 
niosąc trzy  obrazy: Chrystusa, N a j
świętszej P an n y  i św. J a n a  Chrzcicie 
la. Tłum y ogarną! szał nieprawdopo- 
dobny, nieopisany...

Od tego czasu ustały  masowe w i
dzenia. Tylko dwóch miejscowych 
włościan miewało w dalszym  ciągu 
sny prorocze; przepowiedzieli oni mię 
dzy innemi jakoby także i w ielką 
wojnę...

Lecz owe — w talc przedziw ny spo 
sób odnalezione — obrazy wkrótce zni 
kły znowu. Podobno je ukradziono.

Niedźwiedź jest bóstwem,
a dziecko ciężarem

Z żyda dzikiego szczepu Ainosów na Saciialinie

t t Kiliński”
Wyszedł z d raka jubileuszowy numer 

„Kilińskiego11, wydany przez „Stowarzy
szenie Kilińczyków i Enzeteroweów11, z o- 
kazji trzydziestolecia powstania narodo
wego związku robotniczego.

Numer zawiera szereg artykułów po
święconych historji „Narodowego Związku 
Robotniczego*1, wspomnieniom, oraz kilka 
artykułów, omawiających dzisiejsze życie 
stowarzyszenia.

Interesującą całość jubileuszowego nu 
meru „Kilińskiego1* uzupełnia b. cieka
wy wyciąg z archiwum carskiej p rokura
tury. przedstawiający „Narodowy Zw'ą- 
zek Robotniczy*1 w oświetleniu prokurato 
ra  warszawskiej izby sądowej, sta tu i „Pio 
warzyszenia Kilińczyków i E n z e to io w - 
oówK, oraz lista  członków: stowarzyszenia.

Na dalekim  w ysuniętym  na północ 
Sachalinie m ieszka nieliczny ludek, ple 
mię ainosów. Plem ię to, żyjące w zu- 
pełnem  niem al odosobnieniu i nie s ty 
kające się z ludźm i, zachowało wiele 
bardzo ciekawych guseł, obrzędów i 
zwyczajów. N iejeden z da way cli p o l
skich zesłańców politycznych m iał spo 
sobność dawnemi la ty  zapoznać się z 
nimi.

Dostęp do Sachalina nie jest by
najm niej łatw y, Zaryzykować przekra  
danie się m iędzy japońskim i statkam i 
strażniczymi można tylko nocą W ie- 
seezka plem ienia Aino znajduje  się 
dość daleko od brzegu.

Mężczyźni noszą olbrzym ie brody, 
kobiety odznaczają się żółtawą skórą. 
T rzeba przyznać, że „opalenizna11 p o 
chodzi w znacznej m ierze z kolosalnej 
w arstw y  brudu, k tó ra  gromadzi się z 
la tam i na n igdy niem ytej ąkórze. P le 
mię to m a w ąziutkie lekko skośne o- 
czy. Zarówno kobiety, ja k  i mężczyźni 
noszą attusz. rodzaj płaszcza łkanego 
z surowego samodziału. Pożyw ienie 
tego ludu składa się przew ażnie z ryb, 
k tóre piecze lub smaży

na otwartym ogniu.
Lud Aino żyje w pogaństw ie i czci 

duchy, oddaje też cześć bałw ochwal
czą różnym  zwierzętom i rybom. Ma 
też własne sposoby leczenia. T ak  no. 
m atki ainow skie w ierzą, że jeśli doda
wać dziecku do mleka m ieloną mąkę 
z ości rybich, u ła tw ia  mu ń ę  ząbkowa 
nie. K obiety nacierają sobie ciało su- 
szonemi nietoperzam i, gdyż wierzą, ze 
to przyniesie szczęście dzieciom. Aa 
skuteczniejszy jeszcze amulet uchodzi 
sierść psa zmieszana z żółcią niedź
wiedzia i tranem .

Specjaln ie czczone są węze. tu b y 
lec nigdy nie zabija ich. Zabicie węza 
przyniosłoby nieszczęście nietylko je 
mu samem u, lecz całemu jego rodowi. 
N atom iast bardzo poszukiwane są zde 
chłe węże, które się następnie suszy
przy ognisku.

Ainosi wierzą, że ciało takiego
wysuszonego płaza,

przechowyw ane w woreczku i powie 
szone u szczytu chaty, chrom  miesz
kańców od złych snów. W ierzą oni, ze 
„wielki duch11 kocha lud Arno . d la te
go zsyła mu potrzebne am ulety.  ̂ __

Spośród wszystkich mieszkańców
lasów i pól największą cześć odbiera

ją  niedźwiedzie polarne. P raw ie każ
da wioska ludu Aino ma swego nie
dźwiedzia, który  jest tak  oswojony, że 
przy jm uje pożywienie z ręki, a każdy 
ofiarow uje mu najlepsze kąski. P ęd ' 
czas długiego zimowego snu niedźwie
dzia wiele dzieci umiera, w tych bied. 
nych osiedlach z głodu. S tąd  w iara, że 
to obecność „bóstwa11 utrzym uje ludzi 
przy  życiu i zdrowiu. Cześć dla nie
dźwiedzi idzie tak  daleko, że jeśli ja 
kaś kobieta znajdzie w lesie opuszczo- 
ne niedźwiedziątko zabiera je do cha
ty  i raczej zagłodzi własne dzieci, n iż
by m iała odmówić pożywienia ,.św ię
tem u gościowi11. Zresztą

n ie d ź w ie d ź  jest bóstwem, ą  dziecko 
tylko ciężarem.

L ud Aino posiada jeszcze jedną ci a 
kawą właściwość: jes t to lud bezbron
ny. Dlatego tak  chętnie pozbywają się 
dzieci, że nie m ają  sposobu wyżywie
n ia  ich.

Lud A ine nie zna rolnictw a i nie 
upraw ia ziemi. N atom iast zwierzyna 
i ryby przerzedzają się. Coraz tru d 
niej jest upolować dość zwierząt i u- 
łowić dość ryb na wyżywienie licznej 
grom ady dzieci. P rzy tem  zdaiza się 
często, że koreańskie okręty, kursują 
ce wzdłuż wybrzeży — rozryw ają s ie 
ci rybackie, a wówczas cała rodzina 
przym iera głodem.

Władze japońskie są głuche na skar 
gi biedaków. P rzytem  biedny, ciemny 
i leniwy* lud nie umie pracow ni. J a  
pończycy, którzy m ają dosyć własnych 
sił roboczych nie dbają o przybyszów 
z obczyzny. Nic więc dziwnego, że w 
tych w arunkach plemię to nie waha 
się sprzedawać dzieci. Dzieci po trze
bu ją  pożywienia, a praca ich niema 
wartości. H andel dziećmi kwa tnie na 
Sachalinie. Rokrocznie sprzedaje się 
ich kilkaset. Zarówno Kamczadale, jak  
i inne ludy syberyjskie,

nabyw ają je  chętnie.
Obrzędy religijne odpraw iają się 

w nocy. Wówczas to składają aino
ofiary  swoim bogom- , . .

W śród glębkiej ciemności płoni 3 
ognisko, rzucając fantastyczne cienie. 
Wkoło ogniska gromadzą się mężczy
źni z danej wioski. Przed każdym stoi 
miska z wódką ryżową. O d  czasu d » 
czasu obecni pociągają po parę lykow 
W  głębokiem milczeniu siedzą az do 
rana, wpatrując się w ognisko.

miewał wizje i pod ich wpływem za
czął wraz ze swymi sąsiadami szu
kać znowu tajem niczych obrazów. I 
powoli zaczęto zapominać o całej tej 
niesam owitej li fótorji.

I ZNOWU W R. lim .
Aż w r. 1930 wszystko zaczyna się 

na nowo. Uczenica gim nazjum  w 
Naxos, K atarzyna  Legaki, ma sen, w 
którym  ukazuje się jej św. Anna, mó 
wiąe, że obraz cudowny znajduje się 
właśnie w tym  domu, gdzie panienka 
mieszka. I  poleca jej aby natych
m iast zawiadomiła o tern swego b ra 
ta, jem u bowiem m a przypaść w udała 
le łaska odnalezienia obrazu.

Ów brat, nauczyciel w temże gim
nazjum , udaje się do właścicielki do 
mu, p.; Xenos. Okazuje się, że ta  isto t 
nie posiada sta ry  obraz święty, k tóre 
go pochodzenia nie zna ani ona, ani 
n ik t z jej rodziny... Obraz, posiadany 
przez p. Xenos, jest niewielki i ma 
obcięty jeden z rogów: taki właśnie, 
wedle tradycji, miał być i ten, zna 
łeziony dnia  25 marca r. 1836, następ 
nie zaś niewiadomo przez kogo i jak  
— ukradziony. Ale p. Legaki jeszcze 
nie jes t całkiem pew ny — do całej tej 
spraw y odnosi się raczej z pow ątpie 
waniem  — przypuszcza, że może jego 
siostra  widziała, kiedyś przypadkiem  
obraz p. Xenos, i stąd ten sen i tea 
dziw ny zbieg okoliczności. Lecz tejże 
nocy jem u samemu ukazuje się wo 
śnie św. A nna — i równocześnie wi
dzi ją  także pięciu wieśniaków z K o 
ronos. J e j rozkaz brzmi: „śpieszcie
do Naxos, zabierzcie obraz i przenieś 
cie go w trium fie do waszego wiosko 
wego kościoła11.
WRÓŻĄ WOJNY I KATASTROFY

T ak zrobiono — stało się to 2 lute 
go w r. 1930. I  zaraz nazaju trz rozpo 
częły się we wsi te  zjawiska, któro 
do dzisiaj tam  trw ają . M atka Boska 
ukazała się rzekomo we śnie trzem  
m ałym  chłopcom; opowiadając u 
swem widzeniu — zapadli w trans < 
zaczęli wróżyć. Odtąd pow tarzało się 
to co dnia, ogarniając coraz szerszo 
grono ludzi. Teraz jes t tam  65 osób, 
które m ają wizje; — tak  sarno, jak  
niegdyś, w biały dzlień, w czasie inten 
sywnej pracy, ogarnia ich nagle sen, 
zaczynają rozmawiać z czemś, czy z 
kimś niewidzialnym , przepow iadają 
w ojny, ka tastro fy , nieszczęścia, k tó
re wkrótce w strząsną całym światem...

Najpraw dopodobniej zachodzi cu 
zjawisko zbiorowej sugestji. T chyba 
najw iększy czas, żeby się nieni poważ 
nie zająć.

TRZY RAZY PO STO TYSIUŁY
Trzy stutysięczne wygrane, które wyło 

sowano 16 bm„ jako w ostatnim dniu cią
gnienia Tll-oj klasy Łoterji Państwowej, 
padły w kolekturach warszawskich na 
n-ryi 108052, 59861 i 35922.

Na załączonej foto graf j i widzimy
dwóch kolegów, mechaników z zawa la, 
którzy nabyli do spółki jedną z ćwiartek 
n-rn 103052 — pp. Jeżaka i Rajmawa

Obecnie wchodzimy w okres IV-oj kla
sy, w której główna wygrana — jak wia
domo—wynosi rniljon złotych. Ale eh na
wet, którzy nic w tej klasie nie wygra.: 
powinni skrzętnie zachować swój los, gdy4 
uprawnia on do wzięcia udziału w dodafk. 
bezplatnom ciągnieniu gwiazdkowem, k 
re odbędzie się 20 grudnia r. b.



p i"  STRASZNA KATASTROFA KOLEJOWA W AMERYCE.

as
m

,\V pobliżu Hilłisboro, w stanie Oreg on (Ameryka) wydarzyła się straszna 
katastrofa, która pochłonę !a 5ft ofiar w ludziach.

PORT
I WYCHOWA WX FIZYCZNE

O przegranej reprezentacji Polski w 
m eczu.piłkarskim  z Jugosław ją  „Raz Dv a 
Trzy‘‘ pisze następująco:

Niedzielna p rzegrana jest boleśniejszą, 
niż wie'e innych porażek, k tóre  spotkały  
nas w ostatnich meczach m iędzypaństw o
wych. -Wszak tu ta j szło n ietylko o raiow a 
nie cennej nagrody (przedstaw iającej ko
lumnę Zygm unta III), ofiarow anej przez 
p. prezydenta R zplitej, ale o pewnego ro_ 
dzaju odprężenie po kilku ostatnich inepo 
wodzeniac-h na arenie m iędzynarodowej,' 
po których tak  ciężko jest przyjść do sie
bie drużynie reprezentacyjnej.

Ponadto m usiało być dążeniem naszych 
władz sportowych, aby wykazać się pew
nym  plonem prac po przeprowadzeniu ob
szernego program u szkolenia p iłkarzy  c a 
łego k ra ju  drogą obozu, drogą tren in gów .

Zawiodło wszystko, co zresztą dla nas 
nie było niespodzianką, gdyż już swego 
czasu przepowiadaliśm y, iż akcja  szkoic- 
nia, jako  dorywcza, nie je s t celową i s k u 
teczną i nie może dać racjonalnych w yni
ków.

Oninje o meczu są następujące: 
luż. Sinionovie, kap itan  związkowy ju 

gosłow iański: Zaskoczony byłem grą pola

ków w pierw szej połowie. Przyznam  'ią  
panu, iż nie. liczy lepi na nasze Zwycięstwo. 
P o ’aey g ra li lepiej, niż w B elgradzie.

Inż. Przew orski, przewodniczący W. Cr. 
i B. PZPN.: Meczu nie w ytrzym aliśm y f i 
zycznie. Jeżeli w dalszym  ciągu będziemy 
m ieli tak  dobrych . organizatorów  zawo
dów, jak  Śląsk, postaram y się, dzięki u z y 
skanym  funduszom , tak  przygotow ać d ru 
żynę. by zwyciężała. D rużyna polska g ra 
ła  dobrze, a b rak  M artyny  w drug ie j p o 
łowie zadecydował o w yniku. D rużyna ju 
gosłow iańska g ra ła  lepiej, aniżeli w Bel
gradzie.

P. Mallow, zastępcą re fe ren ta  spraw  
zagranicznych PZPN .: B rak M artyny  za
łam ał naszą defensywę. B rak  nam  kondy
cji i jeszcze raz  kondycji. K isieliński, któ
ry  m iał najw ięcej pozyeyj do strzału , 
g ra ł jako skrzydłow y starym  system em , 
m ało strzelał, dziś skrzydłow i przew ażnie 
s trze la ją  bram ki. N ajsłabszy w a tak u  był 
M atjas, k tó ry  niepotrzebnie g ra ł dwa m e. 
cze we Lwowie z H akoahem , a z dzisie j
szym to naw et trzy  mecze w jednym  ty 
godniu. Od takiego gracza wym agaUśm y 
więcej. Jugosłow ianie zagrali bardzo do
brze. lepiej, niż w Belgradzie.

Zakończenie mistrzostw akademickich w Budapeszcie
I. Segno z Czeladzi startowała w skoku wdał

M istrzostw a akadem ickie św iata  w  
Budapeszcie zostały zakończone w uh. 
niedzielę.

W  ogólnej k lasyfikacji narodów pierw, 
sze miejsce uzyskały W ęgry 481 pkt. 
przed Niemcami 465 pkt. W  dużym cdstę 
pie idą dalsze państw a z A ngiją na czele, 
k tóra  ma 146 pkt. W k lasyfikacji zawo
dów lekkoatletycznych pierwsze m iejsce 

za jm u ją  Niemcy 193 pkt. przed W ęgram i 
107 pkt. i Jap o n ja  75 pkt.

W 5-eioboju z polaków startow ą!! l.o 
feajski i Pławczyk.

W yniki Lokajskiego przedstaw iają  Uę 
następująco: skok wdał 662 (wyprzedził 
go tylko niemiee Stoeck, k tóry  osiągnął 
666), rzu t oszczepem — 62.43, 200 m tr. — 
23.8, rzu t dyskiem — 36.62, 1500 ma-. — 4 36.

(Lokajski pierw szy o 4 m tr. przed n'iem- 
eem MueUerem).

W ogólnej p unk tac ji m istrzostw o zdo
był niemiee Stoeck. k tó ry  uzyskał 3.6,9 
pkt. D rugie  m iejsce żająl Lokajski 
2-396 pkh. a  trzecie M ueller (Niemcy), 
Pław czyk osiągnął 3.006 pkt., zajmują,- 6 te 
m iejsce. .

;,v\ Skoku o tyczce startow ali z poła 
kó-w Klim czak i Zakrzewski, k tóry  zaj-,1 
5-te m iejsce (3.70), a K lim czak 6-!.- (3.6 ■>.

W skoku w dal pań  startow ały  .z polek: 
W ąlasiewkzówma, św iderska i. Segno " z 
Czeladzi.

M istrzostwo akadem ickie św iata  z joby  
lą  W alasiewiezówna, uzyskując 5 73 pr/.ed 
niem ką Goeppner — 5.67 i s łynną M aucr- 
m eyer — 5.46. N ajlepszy skik św idersk ie j 
wynosi 14.6(1, Segno osiągnęła 145.

ZLOT KLUBÓW MAKABI Z TE 
RENU WOJ. KIELECKIEGO I 
ŚLĄSKIEGO W CZĘSTOCHOWIE

W Częstochowie odllędzie się w 
dniach 21 i 22 września rb. zkt klu
bów związku Makabi okręgu kielec
kiego i bielskiego z udziałem kilku
set zawodników z okręgów- i szeregu

innych miast. W ramach zlotu odbędą 
się zawody o mistrzostwo okręgowe 
w szeregu gałęzi sportu' (lekkoatlety
ka, gry sportowe, piłka nożna, boks i 
gimnastyka na przyrządach) w obrę
bie każdego z zainteresowanych okrę 
gow, a następnie zawody międzyokre 
go we. “ ‘ ^

Baczność PT. Odbiorcy czteroizbowil
W  m iesiącu sierpniu I  blok w ynosi 8 kWh

ó u *  ,, „  6 „

i. Porównajcie to z rachunkiem  z poprzedniego roku, a przeko- 
S nacie się, że taryfa  blokowa daje oszczędność i pozwala na szer

sze zastosowanie aparatów elektrycznych domowego użytku.

ELEKTROWNIA OKRĘSOWĄ 1
w  Zagłębiu Dąbrowskiem, Sp. Akc.

Po przegranym meczu z Jugosławją
C o  piszą I m ó w ią  inni

Do N i. Km. 907/34. . r
S P R O S T O W A N I E .

K om ornik Sądu Grodzkiego I  rew. w 
Dąbrow ie Górniczej S tefan  Alchimowiez 
p rostu je  swoje obwieszczenie o sprzeda
ży- nieruchom ości, do nieruchom ości hip. 
Nr. 128 należąciej do Józefa  i A ntoniny 
małż. Staszew skich, zamieszczone w dniu  
15 sierpnia 1935 r. w „E xpresie Z ag łę
bia Nr. 221, w ten  sposób, że szacunek 
całości nieruchom ości wynosi 46.885 zł., 
szacunek praw  małż. Staszewskich do po
łowy iej nieruchom ości wynosi 23.442 zł. 
50. Cena wywołania^ wynosić będzie 17.581 
zł. 87 gr. (siedemnaście ty sięcy  pięćget o- 
siem dziesiąt jedc-n zł. 87 gr.). W adjum  zaś  
2.344 zł. 25 gr.

K om ornik  Sądu :
! : ST E FA N  ALĆHIMÓW1GZ. '

L E C Z N IC Z A
chor. weneryczni c l  i skór. „Pomoc”

S osn ow iec ,  S ienkiew icza  17 a
Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w święta:  11-! 

W izy ta  5 złotych.

i VERCY MISTRZEM EUROPY.
W  uzupełnieniu  wczorajszych wiado

mości o sukcesach w ioślarzy poiskieb na 
m istrzostw ach ' E uropy  w B erlin ie  poda
jem y. że V ercy zdobył rów nież m istrzo 
stwo E uro p y  w jedynkach.

V ercy zdecydowanie górow ał nad e litą  
w ioślarzy europejskich.

K R O N 8 K A

X Zam knięcie obozu wydh. fiz, w K iel
cach. Został zam knięty żeński oi óz wycho 
w ania fizycznego w- K ielcach. Z powodu 
żałoby po M arszałku J . P iłsudskim  nie <. J  
by ły  się żadne oficjalne uroczystości. R a 
no uczestniczki obozu w ysłuchały  Mszy 
Iw; odpraw ionej w kościele g arm zm o - 
wym, poezem odbyły się w obozie pojusy 
dzieci, k ierow anych przez kurs in s tru k to 
rek  ogródków jordanow skich, popis nauk i 
p ływ ania  w basenie i tańce plastyczne. 
P ad a jący  bez przerw y deszcz uniem ożliw ił 
g ry  na  pow ietrzu. N astąp iło  rozdanie 
św iadectw  5 wspólny obiad, po k tórym  u- 
czestniczki obozu rozjechały  się do do
mów.

X Nowy rekord  św iata  H e l jm n  W  ra  
m ach zawodów lekkoatletycznych, zorga
nizow anych przez W artę , H ełjasz, będący 
w  doskonałej form ie, pobił w rzucie kulą 
oburącz rekord  św iata, uzyskując w ynik 
28.75. P raw ą  ręką rzucił on 35.58* lew ą rę
k ą  13.17. Tern .samem popraw ił on rekord 
T orrance (USA) o 7 cm. P rzy  rzu tach  
próbnych H eljasz  uzyskał dwa razy  po. 
n ad  16 m. W rsuc-ie dyskiem  H eljasz uzy
skał 43,32.

,X  N ieudąny s ta r t  kolarzy polskich w 
B rukseli. W  ub. niedzielę odbyły się. w 
B ruseii kolarskie m istrzostw a vwiatowe 
na szosie.

W  zawodach tych  sta rto w ał z Polski 
jedyn ie  N ap ierała , gdyż K iełbasa spó /n ił 
się do B rukseli i został zdysk wal if i k iw a 
ny. T rasa  biegu w ynosiła 162 kni. Zwycię 
siw o odniósł wioch M ancini — 4-37:16. Na 
p iera ły , k tórem u na  26 km. pękł łańcuch, 
nie sklasyfikow ano wśród pierw szych 20 
zawodników i niew iadom o dokładnie, któ 
re  za ją ł m iejsce. B ył w każdym  razie  jed 
nym  z ostatn ich . -

X F . C. W ien przegryw a z częstochow
ską B ry g ad ą  6:1. W  ub. sobotę odbył się 
w Częstochowie mecz p iłkarsk i pom iędzy 
F. C. W ien a m iejscow ą B rygadą. Czwdo 
cb.owr.ka drużyna odniosła sensacyjne 
zwycięstwo nad wiedeńczykam i 1:0 (0.-9). 
W arto  przytem  zanaczyć, że P. ryga da nie 
w yzyskała dwueh rzutów  karnych , pr ;7  
znanych je j przez sędziego.

HUMOR
ULOTKI W EPOCE KAMIENNEJ)

0
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„Druzgocące** opozycję argumenty...'

PR ZED  K LA TK Ą .
Fred- stoi przed k la tk ą  z m ałpam i. G- 

bok niegov elegancka dam a. F red  p róbu
je  naw iązać rozmowę:

— M ałpy są bardzo m iłe, n iepraw daż?
— Owszem, ah1 ty lko  te za k ra tam i. -

ZA TW IERD ZO N E przez K u ra to rju ra  ( 
kręgu  Szkolnego K rakow skiego

boczne Kur-i" Haddiowe
i-; i-, ; B -ra  ■»’"

S T A T L C R A
w Będzinie 

M odrzejew ska 44, p rzy jm u ją  zapisy  co
dziennie, oprócz niedziel od, 10—14 i 16-15. 
P ro sp ek ty  bezpłatnie. N iezam ożnym  uigi.

POTRZEBNY pracow nik fryz je rsk i na
stałe. Dąbrowa, P iłsudskiego JłO._________
PO TR ZEB N A  zdolna, ondu la to rka  Lędziń
ska.S7, K u c h a rsk i. .___________
POTRZEBNY szewski czeladnik. N iwka,
1-go M aja 45. T erkal.ski P a w e ł.________
PO TR ZEB N A  uczciwa służąca um iejąca 
dobrze gotować. P io trow ska, K ilińsk iego  
19, Sosnowiec.

ZGUBIONE
W d o k u m e n t y

ŻA BICK I W ACŁAW  zgubił leg itym ację  
U bezpieczało! Społecznej w ydaną w So-
snoWcu.  _______ __  _____
TOMASZ GW IAZDA zgubił k a r tę 'r z e 
m ieślniczą w ydaną przez S tarostw o w Bę
dzinie, k tó rą  uniew ażnia. _______
W ARM US W ŁA D Y SŁA W  ' unieważnia 
skradzioną książkę wojskową wyd-aną 
przez P. K. U. Będzin i wyciąg z ksiąg  
ludności, w ydany w W ojkow icach .- K oś
cielnych.
PE C Z K O W SK I W ŁA D Y SŁA W  zgubił 
książkę wojskową i dowód osobisty, k sią
żeczkę czeladniczą i leg itym ację  bezrobo< 
eia. Zwrócić za w ynagrodzeniem  ul. Gro
chowa N r. 2 m. 10.

(Wydawca Helena Monsiorgka.

OSTRZEGA się przed w ynajęciem  skiepif 
p rzy  ul. P iłsudskiego 52, Sosnowiec, W łaś
ciciel dom u posiada praw om ocny w yrok
n a  eksm isję._______________ •_____________
O STRZEŻEN IE. O strzegam  przed n aby
ciem połowy domu przy ul. T ylnej 26 od: 
S tan isław y  Borgus, ponieważ obciążona 
je s t długiem  do 2 tysięcy złotych. Gębalski' 
O D W O ŁU JĘ posądzenie W ładysław a’ 
Szkułę o kradzież. Teofil Piwowoński, P>a 
eki, Foelia.

Diuk, „Ęspres Zagłębia1* Sosnowico, Teatralna 1. fel. 4.-9L Redaktor odp. Lucjan tlorski.


